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ma", dokonywałaby dzieła „samo-IikwMacji"; tu 
tkwi hagedja wszelkich podobnych systemów rzą­
dzenia; jedyna droga, otwarta przed nimi, — to 
droga katastrofy; jeżeli zaś zatrzymają się w miej 
scu luh cofną, — zaczynają umierać. Ula nas na- 
tomiaśt', z naszego stanowiska, zagadnienie „po­
jednania" z „sanacyjnym" systemem rządzenia 

wogóle nie istnieje; 
istnieje zagadnienie odrębne — sposobu likwida 
cji. Rozstrzygać się ono nie będzie w niczyich sa­
lonach: rozstrzygnie o nim

realny układ sił społecznych
w danej chwili dz.ejowej.

♦ * *
• W  tym samym numerze „Robotnika" 

zamieścił tow. poseł Niedziałkowski
PARĘ SŁÓW WYJAŚNIENIA

Wczoraj powróciłem do Warszawy po jedno­
dniowej nieobecności i dowiedziałem się — ku 
memu zdumieniu — że niedzielne zebranie towa­
rzyskie u p. Aleksandra Lednicki go urosło do 
rozmiarów wielkiej ,.sensacji" politycz ;ej, przy- 
tem i ja zostałem w ramach tej „sensacji" uloko­
wany, poniekąd na miejscu., „honorowem".

Pragnę więc stwierdzić — dla uniknięcia niepo ■ 
rozuimeń, — że w domu p. Aleksandra Lednickie-'

Czy istnieje możliwość pojednania?
W prasie burżuazyjnej pujawiły się 

wersje o rzekomych próbach ugody mię 
dzy sanacją i lewicą o jjkiem ś przyję­
ciu w mieszkaniu p. Aleksandra Led­
nickiego, — gdzie nastąpiło spotkanie 
między przywódcam., sanacji i lecący.
W ymieniano nazwiska pp.: Jana Pił­
sudskiego, Zawadzkiego, jego szwagra 
tow. posła Niedziałkowskiego i Thu- 
gutta. Z powodu tych pogłosek zamie­
ścił „Robotnik" artykuł wstępny, nie­
dwuznacznie i wyraźnie zaprzeczający 
pogłoskom o jakicnś rokowaniach ugo­
dowych. Ar ty auł ten opiewa:

Pewien odłam piasy „puszcza" od paru  tygodm 
w ^wijt coraz to nowe plotki na temat rzekomych 
tendencyj „pojednawczych" obozu „sanacyjnego" 
w stosunku do

stronnictw lewicy, 
a nawet w stosunku do Polskiej Pairtji Socjalisty­
cznej. Nie rozumiemy donrze celu lam ykow aira 
Pygiosek tego rodzaju; może wchodzą tu w grę ja- 
kitś „tajemnicze halony próbne"; może ktoś pra­
gnie taką dziwaczną drogą pośrednią podkieśiić 
osłabienie ogólne pozycji „sanacyjnej" i w kraju, 
i poza jego granicami. W każdym bądź razie, po­
nieważ najśmieszniejsze choćby i najbardziej nie-‘ 
prawdopodobne „sensacje" — znajdują zawsze 
gdzieniegdzie nieco wiary, — wolimy raz jeszcze 
sformułować wyraźnie nasze stanowisko.

Przepaść pomiędzy Polską Partją  Sacjalistyczną 
a  obozem „sanacyjnym" jest dzisiaj be- porów­
nania głębszą i szerszą, niż przepaść, która dzień 
obóz „sanacyjny" od śironnietwa Narodowego —
W drug-in wypadku decydują czynniki polityki i 
prawa prawie wyłącznie, — obok nich wspom­
nienia o roku 1926, tradycje jeszcze dawniejsze, 
antagonizmy osobiste, Co do nas, — przypisujemy 
b&idzo wielką wagę 

momentom polityczno-prawnym i moralnym 
w życiu publiczneiii i w organizowaniu państwo­
wości polskiej. Ale na plan pierwszy występują — 
z naszego punktu widzenia — zjawiska inne,

Wszystkie zasadinkze dążenia i poglądy Socja­
lizmu poisidego, a w mniejszym stopniu i me-so- 
f'jalistycznej demokracji polskiej, są me tylko roz- 
* ieżne z zasadniczemi dążeniami i poglądami o- 
bozu „sanacyjnego", — jeno są tym ostatnim 

radykalnie przeciwstawne.
Obóz „sanacyjny" nabrał , j ż  zupełnie określo­

nego charaKteru klasowego. Jego posiawa wobec 
zagadnienia kryzysu kapitalizmu, jego zachowa­
nie się wobec polityki i postulatów tak z w. ster 
gospodarczych, próby „ideologiczne! jJ dokonywane 
przez niektóre odłamy obozu, problem faszyzmu, 
wszystko to lazem w-ięte, doprowadziło z kon­
sekwencją nieubłaganą do faktu, że 

r front główny 
„sanacji" został skierowany „na lewo" a nie „na 
prawo" i — odwrotnie — front główny polskiego 
ruchu socjalistycznego stał się frontem „anty-sa- 
nacyjn/m ". Tizeba zaś w dodatku ciągle pamię­
tać o wspomnianych przed chwilą momentach po­
lityczno-prawnych i moralnych- poczynając od 
,m etod wyborczych", a kończąc na „niewykiy- 
t/ch  sprawcach", — ze

sprawa Brześcia 
na czele, ze sprawą, która znacznie giębiej się­
gnęła pod każdym względem, niż to sobie wyohra- 
śaj? PP- posłowie BBWR i pp. redal torzy pism 
„sanacyjnych".

Jakaż w tych warunkach może być mowa o 
jaku mkolwiek „pojednaniu?"

Wszak wszystko nas dzieli, a dzisiaj nic już nie 
łączy; inaczej zupełnie patrzymy na położeme 
świata i kraju, na drogi rozwojowe Polski, na 
V’arlość różnych idei, na to, co wolno, a czego nie 
wolno w walkach politycznych i społecznych. —
„Sanacja" znajduje się zresztą w pewnym sensie 
w „ślepym zaułku"; dia niej także „kompromis" 
hyiby katastrofą; „sanacja", szukająca „pojedna-

go bywam od dwucLiestu prztszło lat; idąc no 
mego w niedziele ubiegłą, nic nie wiedziałem o 
tern, że zastanę tam członków rządu, albo innych 
działaczy obozu „sanacyjnego", ani ci członkowie 
rząlu , ani ja — ze swojej strony — nie rozpoczy- 
nal.śmy ze sobą żadnych rozmów, a  więc tembar- 
dziej żadnych rozmów politycznych; wewnętrzne 
stosunki polskie usuwają — mojem zdaniem — 
jakąkolwiek możliwość rozmów tego rodzaju; po­
nieważ zaś bardzo nie lubię sytuacji fałszywych, 
pożegnałem co rychlej gospodarza.

Sądzę, że w ten sposób „sensacja" zostaje wy­
jaśniona. Przykro mi, że muszę rozwiać senty­
mentalno ckliwą ..koncepcję" „rodzimego" roz­
wiązywania zagadnień walk społeczne politycz­
nych w Polsce, „koncepcję", która podobała się wi­
docznie niektórym pp. dziennikarzom, chociaż u- 
derza popi ostu swoim rozpaczliwym .. prym ity­
wizmem.

Co się tyczy zasady — dzisiejszy artykuł wstęp 
ny „Robotnika" formułuje ją należycie.

Mieczysław Niedziałkowski, 
i Warszawa, 12 kwietnia.
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Do puwyższtgu wyjaśnienia dodał 

„Robotnik" następujący przypisek........
Jesteśmy upoważnieni do oświadczenia że w l- 

dentycznem położeniu byli inni przedstawiciele 
demokracji, którzy również przypadkowo znaleźli 
się na lem przyjęciu. y .

Jedna
Niepowodzenie w sprawie uzyskania ud Francji 

bodaj zakczki 200 uiujouów franków na drugą 
transzę pożyczki kolejowej wyprowadziło czynni • 
ki sanacyjne z równowagi. Próżne usiłowania aż 
czterech specjalnych delegatów: pp. becika, Za- 
wadzK,.;“go, Barańskiego i i  argowskiego próbowa­
no tłumaczyć w ten sposób, że obecnie rynek fran­
cuski nie nadaje się do wypuszczenia obligacyj na 
300 miljouów i ranków — niech będzie tak, cho­
ciaż na tym rynku codziennie emituje sie jakieś 
pożyczki. Ale dlaczego rząd p. 7'ardieu odmówił 
zaliczkowania nieznacznej stosunkowo kwoty 200 
miijonów, kiedy kilka dn,i przedtem przyznał Cze­
chosłowacji 6u0 miijonów — na to odpowiedz 
niema i nie może być, gdyż wchodzi lo zbyt głę­
boko w nasze stosunki wewnętrzne, o czem sana­
cja ze zrozumiałych pcw odo w nic lubi mówić. 
Zato mui mówią lem olwmrrtoj.

Teraz, jak wiadomo, pojechał do Paryża p. 
Kubn, pouwójny muwłter, aby sprawę ruszyć z 
miejsca. Jeszcze p. Kuhn nie bawi przez 24 godzin 
w Paryżu, a już czytamy, że „sprawa jesL na do­
brej drodze", czyli że p. Kmin wróci z pieniądz- 
mi. Czy to pieniądze od konsorcjum budowy ko­
lei Śląsk—Gdydmua, czy też będzie to zaliczka rzą ­
du francuskiego — o tern się nie mówi. Widocznie 
sypie się nadzieją bez realnej podsiawy.

Ale na tern nie koniec. Pisana warszawskie p i ­
szą, że równocześnie z traktowaniem o zrealizo­
wanie owych 300 czy 200 miijonów tramców na 
rachunek pożyczki kolejowej traktowano o drugą 
pożyczkę 200 miijonów zł. (okom 600 miijonów 
franków) dla rządu polskiego, a więc nie o pożycz­
kę specjalną ale ogólną, państwowa. — Dla tej 
właśnie pożyczki był p. Zawauzki w Paryżu, ałe 
jakie przywiózł przynajmniej widok', znowu m il­
czenie. Mówi się tylko, że pożyczka kolejowa jest 
na dobrej drodze, że p. Kuhn za kilka dni po­
myślnie ją  załatwi, ale o tej drugiej mówi sie: 
zobaczymy, co z tego wyniknie.

Wybrali się z tą wiadomością na jakie dwa ty­
godnie przed wyborami we F r a n c j i  i  — co dziw­
niejsze — na kilka dni przed powrotem p. Józefa 
Piłsudskiego z Egiptu. Piszą, nie zdając sobie spra 
wy ze sw„j bezmyślności w traktowaniu bądzco- 
bądź poważnej sprawy Jaktu, przed dwoma ty­
godniami rynek francuski był tak mało „pojem­
ny", że nie dało się na nim ulokować 300 iniljo- 
nów, a teraz tak nagie sic rozszerzył, żc da się

im nilu pui_uej>oić 600 miljuuów? Nikt nie słyszał 
ani n*e czytał, aby w tych dniach w paryskim 
świede imansowym zaszły tak radykalne zmia­
ny, albo aby ciułacze francuscy „z enuzjazmem" 
subskrybowali pożyczkę polską, kiedy trudno by­
ło wciągnąć ich do sunskrypcji pożyczk* kole­
jowej I

Prawdą jest, że pieniędzy jest we Francji 
wbród. Jak pism a obliczają, w pończochach mato 
mieszczaństwa i chłopów tranouskicn spoczywa 
ze 20 mil jardów franków dia ostrożności przecho­
wywanych, gdyż nie ma się zaufania do papie­
rów i barków. A tu nagle 600 mil jonowa pożycz­
ka! Całe szczęśde, że donoszące o tern pisma same 
są tak przewidujące, że i -szą zobaczymy co z 
tego będzie. Ano, zobaczymy
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Dwie saionk:
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w pociągu bukareszteńskim
Jak donoszą pisma warszawskie, w poniedzia­

łek wieczorem doczepiono do pociągu W arszawa— 
Bukareszt dwa wagony salonowe, pa wrzna-zont 
dl? p. m inistra Józefa Piłsudskiego oraz prawde- 
ptodobnń dla p. premjera Pry stora, który, jak 
ogólnie przypuszczają, udał się na spotkanie p, 
Piłsudskiego.

Fotografje ślubne!
w artystyczneni wykonaniu i najtaniej 
zamówisz tylko w atel. fotograficznem

„ V E  N  U S "
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Powrót „sezonu
politycznego'1

Pnsmia w arszaw skie  motóją: W  pią/teik Mb 
sobotę po powrocie p. prem iera P ry  wtóra roiz- 
pocLuDiie słę sezon poliiltyozmy,, kitoreigio- puinlkłem 
tallmttnacyjinym będiziie 'konferencja byłych pne - 
n4erów e  m arszałka Piłsudskiego w
dniin 25 bm.

Ozem objaiwii się 'ten seizon? Pewnego gar 
to k u  ptenna, które udają, że wszystko wiedzą, 
a pnzewaJżnae się mylą, twtue^dzą: seizlcm ibęidziie 
to martwy, prawdziwy rozpocznie się dopiero 
w jesieni, gay staną się aktualne zmiar y w 
rządzie. Inne znów pisana, któiym wogole niite 
zależy —1 z wiadomych powodów — na jakimś 
sezonió politycznym poiza sanacją, twierdzą, 
ze wszystkie pogicskli i komioiiniaeje o jakiłemś 
porozumieniu z opozycją, o — jak to Się olkire- 
§la — jakiiemiś mzezenz&m podstaw, na któ­
rych rząd się opiera, są be zipodsf awme, przy- 
czrim jafca nieżbitty dowód cytują sloiwa p. 
Sławka wypowiedziani na zebraniu Huta 3 B 
w dniu 1 bim., że ,/nie wiidfcii poza OB żadnych 
czynników, które moatyby wchodzić w rachu­
bę juko stila popierająca fząd“

A więc pytanie, będzie seizon polityczny czy 
nie będzie? Zanosi się na próby porozumieniia 
się z opozycją prawą llulb lewą czy nie? Ozy 
konirerenoja preunjorów będzie, jak twierdzi 
piasa sanacyjna, ityikó prObą informacyjną czy 
■też wstępem do zmiany oisób i systemu? Nie 
pójdziemy 'zai przykładem „wielkiego“ piisma 
krakowskiego, które apodyktycznie twierdzi, 
że nic nie będzie; nfą pójdziemy choćby dla­
tego, że to „najlepiej w Polsce poinformowa­
ne pismo“ już niejednokrotnie w ykazafo, że ma 
całkiem fałszywe informacje. Nie Chodzi zire 
szitą o odgadywanie czy prz^powiadiame;, co 
•się stanie, gdyż byłaby to próżna ’Hctt)'Ofta tam, 
gdzie nie ma się do czynienia ze skoordyno­
wanymi ludźmi i z skoordynowanemi czyna­
mi, lecz z improwiizaiorami, z odimclhaim', z ob­
jawami niechęci z jednej i samiówoli z drugiej 
‘strony.

W pańsitwie o normalnych stiosuinkach bólii- 
tycznych, gdzie panuje ścieranie się idej, a bo­
daj putrzeb pewnych ugrupowań, można dzia­
łać pozytywnie, znając przeciwnika ii jego 'po­
ciągnięcia. U nas — gdzie jest tidiea w sanacji? 
‘idzie,, poza własną malterjalną, jeij potrzeba dla 
■państwa? Odzie w niej jiest człowiek, który 
mógłby pod gwarancją dotrzymania przyjąć 
pewne zobowiązania? Wiemy przecież, ca u 
.nas w erze pomaijowcij silę dzieje: jedna decy­
duje wola, fedein człowiek ustala — z prze- 
iwoszeniem — taję polityczną, wykonawcy 
zaś nie mogą i nie śmiią robić ,niic więcej ponad 
zwyczajną, codzienną robotę, którą tylko po­
chlebstwa i megaloman ja mogą nazwa ć sztuką 
rządz-unia.

W związku ż ostaltnieim 'zajściem w pewnym 
Mionie warszawskim mówi się w stolicy, że 
co się zaczęło przez mcist, nie może być zli­
kwidowane przez salon. Na teim rzeczy wiście 
nie polega sezon polityczny, że się wciąga — 
nawet pod zmyślonym czy wykosziawtonyin 
pretekstem — kilku ludki o odmiennych zapa­
trywaniach dioi jednego, w diodattiklu niekoniecz­
nie neutralne ©o, lokalu i w ten sposób próbu­
je się stworzyć pozory, że można kilkuletbiie 
walki zakończyć przy kieliszku szampana na- 
tseem Jko^hajmy ®łę“. Gwarancie ydzae one 
są? Kto je diaja? G-dlzffie newiność ich dotrzyma­
nia? Na te pytania odpowiedź mnisi być tern 
wyiraźnlieisza, tfteże ze stoumn- oferującej me 
występuje czynnik, który jedynie może wcho­
dzić w rachubę i który ma ostatnie słowo.

leżeli więc mówi się o* powrocie sezonu p©- 
lityczniego w tom ie rozpoczęcia' jakiejś Jtocji

M i ę s k a
yt a.) Rokrocznie, obok wszystkich plag egip­

skich, nękają Polskę powodzie. Niesamow ilość tej 
klęsk: polega na tem, że przychodzi stale, nieod­
wołalnie, niszcząc olbrzymie obszary pól upraw ­
nych, ociedii ludzkich, dziesiątki i dziesiątki mo­
stów, ale co więcej, niszczy wiele robót ubezpie­
czeniowych wielkim, kosztem dotąd wykonywa­
nym  W sumie, szkody te, w pieniądzach, idą 
rokrocznie w dziesiątki m i1 jonów, a społeczeństwo 
stoi bezradne Przypomina to nam owe mityczne 
smoki z mitologji greckiej, czy choćby naszego 
smoka wawelskiego, pożerającego ludzi i zwie­
rzęta. A przecież już wówczas dawano smotom 
radę — '/.nachodzili się Tezeusze, -czy szewczyki 
Skuby krakowskie, którzy ludność od tych ofiar 
obronić potrafili, (dzypyśmy istotnie tylko m y Dyli 
dziś bezradni wobec klęski powodzi? Wie! Umie­
jętność, technika, znakomicie ujarzm ia te żywio­
ły, ale nietylko ujarzmia, ab wprząga je do pra­
cy, z . której społeczeństwa odnoszą olbrzymie ko­
rzyści. Polska jest krajem jaltb, wybranym przez 
Opatrzność co do obfitości wód; zagospodarowane 
umiejętnie, mogą dać wielkie bogactwo, czy to 
w formie siły wodnej, czy jako pierwszorzędny 
czynnik w kulturze romej, w gospodarstwie ryb- 
nem czy też w dziale komunikacji wodnej. Nie­
stety, wielkie to bogactwo narodowe rigdy nie by­
ło 'brane w rachubę. Żaaen czynnik w społeczeń­
stwie odpowiedzialny wogóle za gc spodarkę w kra 
ju, nie traktował nigdy zagadnienia tego poważ­
nie, a stąd rezultat — olnrzymie rokroczne szko­
dy, spustoszenia i klęski.

W b. zaborze austijuckim  pod wpływem nieu­
stępliwej energii wielkiego znawcy tej dziedziny 
dyr. Andrzeja Kędziora, Wydział Krajowy zwol­
na, zwolna wchodził na tę drogę, toteż w budże­
cie dawnego Wydziału pozycje w oziale wodnym 
były bardzo poważne. ,

W Polsce niepodległej traktowano zagadnienia 
gospodarstwa wodnego podobnie, jak w owej a- 
negdocie o dziurze na dacnu, której w czasie de­
szczu załaiać nie można, a w czasie pogody, nie 
potrzeba. Budżet min. robót publicznych, wobec 
strr szliv\ego zacofania w tej dziedzinie gospodar­
czej, był zawsze śmiesznie maty. A w pn*elicze- 
nini na ziole, mniejszy od budżetu dawnej Galicji. 
Toteż dzid w Polsce, w okresie lat 14, nietylko 
nie postąpiliśmy naprzód, ale cofnęliśmy się 
wstecz, gdyż nie mniemy utrzymać tego, oo- do­
tychczas zbudowano. Dalsze zaniedbania w tej 
dziedzinie stają się lekkomyślnością, a  gospodar ■ 
ka ta, a raczej je.j brak, utrzymać się me da, choć­
by ze względu na budżet. ivażdy rząd chciałby- go 
mieć największym. Ale jak to ziobić, k iely  szko­
dy rokrocznie sięgaja Kilkudziesięciu m rjonów, 
do których dociąć trzeba i te, które jako dochód 
mogłyby wpłynąć do budżeiu, w formie ogrom­
nych korzyści z uporządkowanej gospodarki wod­
nej. Chodzi więc zatem o stratę sum, idących w 
setki miljorów. Powie iedmak, ktoś. skąd wziąć 
piśeniądze na kosztowne ujęcie wód w górach 

karpackich, skąd wziąć pieniądze na regulację 
rzek, medjoracje, kanały, drogi i mosty? Pytaniem 
tokiem zihić się z tropu nie damy. A odpowiedź 
leży w pytaniu, positawłonem przez nas: A skąd 
wzięliśmy pieniądze na Mościce, ma kolej Śląsk— 
Gdynia, skąd wzięliśmy na port w Gdyni? Takich 
pytań możnaby postawić dziesiątki, zwłaszcza w 
okresie gospodarki sanacyjnej,, gdzie pociągi spe­
cjalne dla dygnitarzy, a auta dla pierwszego lep­
szego gryzipiórka, który mógłby chodzić piechotą 
— S.J do dyspozycji.

Przyczyna hraku pieniędzy leży w nieurozumłę- 
niu tego doniosłego zagadnienia w calem: społe­
czeństwie polskiem. Lecimy zawsze na efekty na­
tychmiastowe, a wszystko, co wvmaga dłuższego 
(Czasu, systematycznego wysiłku jednostajnego 
natężenia, jest mam obce. Że zagadderma te są

sprzecznej z  tezą  p. S ław ka, należy jak niaij- 
sitamowczej podkreślić, że  'ilmpids w ychodzi od 
sanacji, że z itamtei s tro n y  pad ły  niierwisize s ło ­
w a o  zirmiamiite tak tyk ' nw arunkow anej zm ianą 
osób : system u. A cz y  fest dow ód tej sSłv., k tó ­
r ą  samacjla Ciągle &ię popisuje? C zy tak ie  p rzy ­
znaw anie się — najskrom niej 'ta określając — 

do impotencji nie jeist przekreśleniem  tego 
w szystkiego, oo siię przed paru  diooiero tygo­
dniami w Sejmie m ów iło i rob iło? Nie k ażde­
mu jest dane m ieć w praw ę -w w ykonyw aniu  
łam ańców  — sanacja  potrafi tak f potrafi ma- 
azea — jak to  dlottyohcziais rob iła  bez. partnera .

nam obce, dowodzi togo walka o ministerstwo ro­
bót publicznych, które wreszcie unicestwiono za 
rządów sanacji. Agendy tego ministerstwa przy­
dzielono do min, kolei. Dlaczego nie do min. poczt 
i telegrafów np. albo oo min zdrowia, snczęścia 
i wszelkiej pomyślności, które w Polsce powstać 
musi w czasie gospodarki sanacyjnej,, bo szczę­
ścia, i pomyślności w Polsce niema, a jeszcz* w 
dodatku tylu dygnitarzy jest cJMrycn... Decyzje te 
ttoniaczyć sobie wypaioa w ten. sposób, że ko­
leje są przedsiębiorstwem wyłącznie ekspłoala- 
cyjinem, toteż ministerstwo, eksploatując koleje, 
eksploatować potrafi także wszystkie szkody, przez 
klęski powodzi w Polsce dokonane. A żie do tej roli 
najlepiej się nadaj- p. m inister Fithn, tc decyzja 
wydaje się nam b. trafm „.

Zabieg o infułę
Bdsikuj tarnowski ks. Wałęga z powodu sędz 

wego wieku i związanych z tem dolegliwości prze­
nosi się na  emeryturę. O nasiępstwo po nim  za­
biegi trzech księży sanacyjnych: poseł ks. Czuj 
z Brzeska, b. pose ks Madej z Białkł w n o  w o łap­
skiem i ks. Niemczuwaki z Podgórza. Każdy z 
tych trzech kandydatów na stolicę biskupią die­
cezji tarnowskiej m a za sobą w BB 'grapę, która 
go popiera.

M łanowa, e ktoregokoiwiek z tych trzech han 
dydatów sanacyjnych oznaczałoby utrzymanie w 
diecezji tarnowskiej dotychczasowego kursu, tj 
waiki z ludowcami, w szczególności z Witosem 
którego miejsce zamieszkania i okręg wyboi czy 
znajduje się w tej diecezji.

Papież Pius XI był w Polsce nuncjuszem w cza­
sie inwazji bolszewickiej w r. 1920, kiedy na czek 
rządu polskiego, rządu onrony narodowej, sta/ 
Witos, późniejszy więzień brzeski Nominacja bi­
skupa zależy od papieża. Ciekawą jest tedy rze 
cz^, ozy papież Pius XI zdecyduje się na m iano­
wanie któregokolwiek z tych trzech księży sana- 
cyjnyoh, forytowanych przez stronnictwo Brze­
ścia. .

Policja lotnicza w Polsce
CZY NIE PONAD SIŁY?

W  głównej komendzie policji został utworzony 
osobny ref era c policji lotniczej. Kierownictwo je 
go objął major Willing. Stworzono tedy osobny 
kurs dla funkcionarjuszy poli ;i, który ukończyło 
już czterech policjamtów-piłotów. Mają oni w nie­
długim czasie otrzymat samoloty i zpcząć pełnić— 
służbę-

„Kurjei Poznański" czyni na ten temat nastę­
pujące słuszne uwagi:

„Naturalnie żyjemy w okresie bardzo szybkie­
go postępu technicznego. Niestety nie postępi’jemy 
w rozwoju lotniciwa tak szybko, jak w innych 
krajach. Tatr dopiero organizacja policji iatniczej 
jest w stadium począ^kowem,

Ale u nas? Mamj przecie tyłu chodzących po 
ziemi przestępców, którzy beżuarnio po mej cho­
dzą, że kto wie, czy nie byłoby bardziej celowe 
skierować w tym kierunku wysiłki, zamiast go­
nić przestępców do niebu.

I to w dobie oczczędnoścj finaosowycn..."

I ruchu sociallsiijczneafl
ZEBRANIE PARTYJNE W  SAMBORZE

Dnia 6 bm. odbyło się w Samborze walne ze 
branie PPS, na którem po przyjęciu przedłożo ­
nego sprawozdania rocznego i ożywionej dysku­
sji wybrano nowy komitet. Weszli do mego tow.: 
Prędkiewicz, Stompe, Dratlew, Kwintowski i dr. 
Schorr. Następnie omówiono akcję przygotowaw ­
czą dla urządzenia tegorocznego obchodu 1 Maja, 
które to święto klasa pracująca Sambora chce u- 
czcić jak najokazalej, a równocześnie wykorzy­
stać je dla celów propagan-dyslycznych. Celom 
tym znakomicie przysłużył się niedawno przy­
jazd byłego więźnia brzeskiego, tow. posła Dułbis, 
którego referat wpłynął uświadam: ająco na wielu 
stojących dotąd na uboczu.

Jako pocieszający fakt poanieść należy organi­
zowanie się u nas robotników budowlanych, któ­
rzy zamierzają zawrzeć umowę cennikową z p ra ­
codawcami. S,
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Dwa kierunki w Undo
Na terenie Unda, największego i najbardziej 

wpływowego stronnictwa ukraińskiego, już na o- 
statniim Zj^ździj ujawniły się poglądy, które nie 
p staną zapewne bez wływu na sprawę stosun- 
ku Ukraińców do Polski.

Jak > ladomo, ne ostatnim zjeździe Unda za- 
cysov ały się drwa kLrunki, które starły się w taik 
gwałtowny spusób, iż w stronnictwie tem rapa- 
lowaia atmosfera lozłaina. Dotychczas nic nie 

wskazuje na bo, by Konflikt został zażegnany — 
0®eciw*iie możliwość kompromiciu pomiędzy kie- 
runktom niepodległościowym, a ugodowym staje 
się n iem ą wykluczona.

Źródłem rozbieżności tych dwóch kierunków 
* „es. stosunek do państwa polskiego. Część Unda, 

którego organem jest „Dil»‘, niedawno jesz<ve 
* lej rzdjednana, wchodzi na drogę t zw. realizmu 
politycznego a więc kompromisu stępiając sy- 

t i* tycznie swoje ostrze bojowe w stosunku cło 
Polska. Druga część, skupiająca się przy „Nowym 
’’ 1 ie“ z redaktorem tegoż b. pos. Palijewem na 

reprezentuje kierunek irredentystyczny. 
Pewne zmiany polityki Unda wobec Polek* lapi­

sowały już od dłuższego czasu wybitne jednostki 
tem stronnictwie, reprezentujące sfery gospo- 

daTCi*. w  czczegrlności dotyczy to dziadziny 
■ *1 me rozwijającej się w ortairiich lat jc-h spół- 

g  dzi. Iczoścj
Instytucję te wymagają w obecnych cuasach 

ltasrrofy gę spoda.'■zej pomocy finansowej. W y­
sunęła się sprawa konieczności uzyskania pew­
nych redytów, gdyż różne ku ty-fcueje ukraińskie 
2 - az>y sdę w ciężkiej sytuacji finansowej.

Pod wpływem tych potrzeb wytwoi^yłu się 
sytuacja, każąca szukać poparcia u  władz, które 
ńowuai jaao warunek wszeusich rozmów itawia- 

łj Si»rawę lojalności I tak doszło do konftrencyj 
■Drzedstawicieli ukraińskich sfer gospodarczych z 
Wo jewodą lwowskim, na których omawiano spna 
■?ry dotyczące potrzeb i postulatów społeczeństwa 
rtkraińskiego.

Rozmowy *3, a  już cńna>y gotowość podjęcia 
oh, świadczyły, iż pewne koła w UmcLie szukają

Przytaczając općnję „Walki", organu wodza 
RRS, Jaworowskiego o ZZZ, jako organizacji roz- 
bijuckiej i będącej jakby ściekiem, gromadzącym 
odpadki i v /rz u tk i parlyj robotniczych dodaliś­
my. *e niewiele hrakło, ażeby pismo p. Jaworow- 
kiego nazwało robotę ZZZ „zubatowszczyzną“.

Tymczasem ze strony czytelników, nie znają­
cych — czemu się nie 'dziwimy — tego splotu 
totryg, któremi opajęczane było życie robotnicze 
w caracie — w okresie końcowym jego bytu, do­
szły nas zapytania, co to była „zubatows7.czyzua“?

Oczywiście, n i; można każdego wyrazu mniej 
Uozuuiiriego Ućmaczyć w loku artykułu, w któ- 
*ym został on użyty — w tym wypadku tylko dla 
<Auiacaen'a rozmiarów pogardy, jaiką już wyrazi­
ło obce nam  pismo „Walka" — organizacji, w 
której inny cdłam BB pokłada nadzieje...

W „aubaitowsaozy źnde" ciężar prztzv uska leżał­
by w tom, że była ona płodem uch rany (. sama jej 
lazwa powstała od nazw.ska bacidzo spiytnego 
łuza ochrany Zooatowa).

Skoro jednak zwró^mo się do nas z lakierni za­
pytaniami — to chociaż użyliśmy tylko okoliczno 
ściowo tej nazwy i w sensie przy puszczenia, że na 
gruncie warszawskim nasunie się o tn  jednej ze 
stron „bratobójczo" wałczących ze sobą — jawo- 
•owsuczyków i ZZZ, postaramy się w panu słc - 
Wiach wyjaśnić co ona znaczy 

Rząd carski wałczył zaciekle z zakon spirowane- 
®i z  koniecznośai pai Ijami socjaListyoziiemł; a 
p ła sz c z a  groźnym przeciwnikiem była dlań par- 
łja  socjalno-rewolucyjna „eserow", Którą jego ua - 
rzędzie — ochrana siaiała się rozsadzać dynami­
tem pŁuwokocjł.1

Nie /ałowaia prżydem tego .,dynamitu", skoro 
głośny prowokator Azjew, mógł dila ni< pozneki" 
przeprowadzać udam.: zamachy iia różne wysokie 
Osobistości. Ale za tę cenę wypychała go ochrana 
Wa czoło ruchu rewolucy jnego wierząc, że sti seże 
'w ten sposób najlepi ej — wyżsre od wydanych 
oa zagładę osobistości... W ir ód łych. którzy „,ko■
r tysłali“ z Azjewa znajdował się kolejno i Zuba- 
tOty,

Ory t inialnosć jego polegała jednak na czem Ln- 
t1® 1' Dostawił on sobie za cel — nietylko zdławić 
•Ewolucyjny ruch robotniczy, rozsadzając go od 
^ew nątrz prowokacją i teroryzując represjami, 
mcz stwarzając odrębną organizację robotniczą, 
ktoraby stroniła od polityki y ogóle, a temhardziej

sposobów nawiązania stoounków, szukają współ 
u ego języka, co w następstwach ma doprowadzić 
do kompromisu. Zwolennicy tego kierunku nM 
mogli nie liczyć się z możli wością i koniecznością 
rewizji stosunku Unda wobec państwa.

Tendencje te zyskały w Undzie coraz większe 
naparcie, stając niejako na Donządkj dziennym 
Lego stronnictwa. Zwolna. ua przestrzeni dłuż su 
g. czasu i pod wpływem narastającej wciąż ko- 
Jeczności poparcia powstaje w Undzie dążeule 

do kompromisu.
Wyrazem zmiany frontu, jaka zaszła na lere- 

nite Uinda, była rezolucja w sprawie autanoauji 
terytorialnej. Rezolucja została wprawdzie wyco­
fania pud naciski am opozycji, ale '•zaisowo, do 
chwili uzyskania opinji od organizacji.

Ostatnio w ,43ile" ukazały się dwa artykuły n« 
.esmat autonomji, wskazujące na konieczność o- 
parcia polityki ukraińskiej na  tle realizmu poli- 
ycznego. Autonomja ma stać się bazą dła roz­

woju całego narodu "kr-- ińskiego. r
Idea kompromisu spe wodowała w Undzie po­

wstań5- grupy opouycy jnej, iiczehnae cofprawda 
słabaz* j, na tyle jeduak silnej, że sprawę antono- 
m ji postawiła na ostizu miecza w sposób grożący 
lOZtaro sra w stronnictwie.

J>ilo" wpra-mdzie usiłuje suggerować, że po­
między otuu grupam ne było merytorycznie za­
sadniczej różni„y, że różnica streszczałE uię do 
redakcyjnej strony rezonuoji w gprawie autom, 
m ji, ale w istocie zeczy tak nie jest.

Siła konfliktu w  Undo zaznaczała się już od 
dłuższego emsu. Manifestacją tego była przemia­
na „Nowoho Czasu" na dziennik przed trae^M 
miesiącami. A przecież JDiło" nk  mogło i nie mo­
że skarżyć się na iiadniW  czytelników

Grupa opozycyjna Unda, skupiona przy „No­
wym Czasie", w gwałtowny sposób zw dcza ugo­
dowe i autonomiczne dążenie, potępiając każdą 
myśl kompromisu. Rządzącej większości Unda 
przeciwstawia hasło niepodległości, wykluczające 
jakiekolwiek porozumienie z Polską. X.

od .mrzonek" obalDnia ou atu, a  zajęła się wy­
łącznie wywalczaniem sobie poprawy ekonomicz­
nej. Wvdowałc mu się to tem łatwiejszam do osią- 
grięcia, ile ż t pa^tje konspiracyjne pozbawione 
były możność’ r ozu udo wy całej sieci organizacyj 
zawodowych, jakie stwarzał rucn socjalistyczny w 
pajistwach konstytucyjnych.

żubatow w ten sposób agitował wśiód robotni­
ków: rząd carsk1 nie może tolerować walki poli­
tycznej, przeciwko 9obie zwróconej. Ale też nie 
jest to sprawa robotnikow. Robotnik winien m y­
śleć zasadniczo o poprawie swojego bytu i o 
oświacie.

Rzud carski nie jest bynajm niej wrogo usposo­
biony wobec klasj ioootniczej i jej potrzeb. Oj­
cowska władza jednakowo kocha wszystkich pod­
danych... Więc precz z polityką. — Kkonomilta 
i oświata! W alka o poprawę bytu i dostaoradenie 
swej wiedzy.

Pod tem- hasłami zdołał zubaiow utworzyć rz y  
większe ośrodki s\/oaih wpływów, mitanaw cię w 
Moskwie, Odesie i Mińsku. Go więcej, do swojej 
teorj stworzenia trzeźwych a  „europejskich pod­
staw" ’ v postat i jawnych organizacyj broniących 
m ateijalnyuh interesów robotniczy ci ■ zdołał prae- 
kofać i paru profesorów, którzy miewali odczyty 
w jego centrach organizacyjnych..

Przy tej okazji zwrócimy uw«jgę, że ów ZulDr- 
tow. Który nie wzdrvgał się obficie maczac rąk 
w ohydwjch prowoKacjach Azjewu dowiódł h w o -  

ą śmiercią, że nie był „gwiazdorem" ochrany je­
dynie dla kar jery, dla pełnego koryto i dla moż­
ności wyładowania swoj-sgo sprytu i energji in­
tryganckiej w tej instytucji carskiej, gdzie roiło 
się od cynicznych nikczemników.

Gdy pudl carat — wpakował on sobie imię w  łeb; 
me Ticiekai, jak inne Gierasumowy; ani jak m n.ej- 
aze tałałajstwo ochraniacze, nie nróbował ucze­
pić si<, rydwanu zwycięzców — nie udawał neo­
fity bolszewickiego. Nie szukał innego pola dla 
swojego szatańskiego sprytu. Był „ideu wcem".

raki- typy, ja l Azjew z jego „podwojną" egzy­
stencją, jak Zubutow — były możliwe tylko w tak 
małarycznej atmosferze, jaką stwarzał arat.

oooooooooooooocxx>cxxxxxx.-?oocvxxxx>oco
TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI!
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0 zacność TcSiemf:'
Czytcimcy nasi pamiętają, rak prezjdjum ZZZ 

tłumaczyło, dlaczego do tej organizacji zaliczaj 
się głośny herszt bandycki Zubowicz" Młody, 
zdolny człowiek, marnujący sę w złerr to warzy 
slwie. Czyż takiemu nie nalażab podać ręki, aże­
by 50 podźwignąć? Liczono, że się wprawi w  o- 
toczeniu zdrowym... Na to wpadła „W all a" p. Ja- 
W wi owsiki ego. dowodząc, jaką to akademja jê i 
to ZZZ\~ " ’

Obiecujący młodrieniec Zubowicz pokłócił n< 
z „tatą" Tasiemką, zadeiumcjuwał go, da* począ­
tek całemu skandalowi kercelack iemu. Po zaare­
sztowaniu l  asitemki tozwiązely się języki „czyn- 
szownik >m" opłacającym — jak z ust oo ust po­
dawane — daniny „ordynatowi" na toercelsśou 
Z Tasiemki kercelacki«-go powstała jakby laśnu 
filmowa, ilustrująca stosunki w tej dzielnicy. " 

Tylko i,Walka" nie zwątpiła w niezmienny 
nieskazitelność rtdnego Lukasua SimiiąBrnwiskie. 
go-Tasiemfd. Wszystko, co o Tasiemęe * zpowto- 
dała prasa — to były obrazy, powstałe w m ali 
gnie, co gorsza: zaprawione złą wolą przeciwni­
ków Tasiemki: hmżimzji i ^oekawistów". To była 
lawina oszczerstw, któremi chciano agn' ść pra- 
wą rękę p. Jaworowskieęc.

I bebesowsLa „Wałkr.* pisze o tem
„Oszczercza kampanja, g^rtząca w l ocr i  

cześć osobistą tow. „Tas!emkl", wszczęta oe- 
lenc zdyskredytowania naszego ruchu ideo­
wego — spotkah się z należytą odprawą ze 
strony tow. „T itieiiki", któiy pocJikociowa<uy 
n a  h  morze w publicznemu u .wisa to. enłu na 
łamach naiszego dzienniki zażądał sąd11 per 
tyjnego i obywatelskiego.

Zdawałoby się. że dla ludtz uczciwych — 
aie poramtaje nk innego, jak czekać aa wy - 
«A  jednego i dnigiego sądiu.' '

Nie — taks zapowiedź nie może n&gle ahamc 
wiać ofpinji, poruszonej całą serją rev,e'acyj — 
nie clmdzi tu bowiem o jakiś jedou Ii kt, któryby 
mógi wywoływać niekorzystne komentarze u o- 
sób, wprowadzonych w błąd jakietmiś puzuramó.

WsKaZywanie la i na aavne zasługi radnego 
Tasiemki w roku 1̂ 05, u mir, którym się cie- 
szył dawniej w świecie robotniczy n, ińe tworzy 
żadnego argumentu na ■'amknięcie o c ló w  czy ust 
na to. 00 obecnie o nim nie jakaś zmówiona kam- 
panja, ieoz pisa u 1 różnych oacieni tak szczegó 
łowo pisały Świaidcrytoby to tylko, jak crłow5 h  
wykolejony z normalnych w°runków, >ak dzia­
łacz robotniczy, pociągnięty do rozłamu totalnie 
się zmienił, jak załamała 1 ; w nim i  jego d  mb- 
na przesLłość ,

A wszystkie te ubolewank nad ntiegodziwośda 
ludzką, której ofiarą padł radny Tasiemk- po­
witały w „Walce" skutkiem t go, te testowy* re- 
wjowy „Qui pro quo“ wziął na kieł stoertinki na 
Kercetaku, przedstawił „koedukacyjną szktoę zło­
dziejską" i nie respektował p  Tasiemki.

Nie wiemy, który knhurtł cieszy się dziś nąj- 
większą sympatją ł oourrti an gen. W: L.mawy- 
Długoszowokiego? Jeżeli „Qui pro (juo“ — niecn 
że do miłośnika humoru rew jo w ego odwoła się 
organ p. Jaworowskiego ze słowami h-olewania.- 
Argument bowiem, żt na tej scerit poniża się 
świat Tobotmczy przedstawiając rz śmieszków 
w ubranm robotniczym, jest „umerpaetowaniem" 
bebtwowęJdm -robotnikiem jest człowiek pr; c>. 
działaczem robotniozyn: je*, człowiek, wei, a nie 
miewają oni nic wspólnego z nożowcami, tero- 
ryzującymi biodnych drag aa darzy w najuboższej
dzielnicy Warsaawy. .................

Taż sama „Walka" nie —wdragaia się ptzedsta- 
wiiać, jako śmietniska — organizacji, powstałej 
pod patronatem p. MoTaczewskiego nie krępująe 
się skłaaem tej grupk_

Nieporozumienia w Strzslcu
W zarządzie głó-wnym Stozelca nieporozumie­

nia między członkami powodowiały opuszczenie 
ztbrania przez p. Jaroszewiczową, p. Steinowa i 
ptrof. Sujkowskiego. Osol>y te zgłosiły rezygnacje 
a aarzątnu. Podobno sfery wpływowe m ają zamiar 
spe wodować ppwkót niezadowolonych <ło zarzadu

Uzem była zubatcwszczyzna?
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Gzy : akie będę zmiany w Niemczech?
RmJermurg wprawdzie zwyciężył, ale Hitler 

uzyskał 2 miijony głosów więcej niż 13 marca — 
oto konkluzja, jaką wyciągają z niedzielnych w y­
borów. bakiem jest, że Hiiier mimo klęski prze­
cież rozporządza przeszłe 13-miljonową arm ią 
wyborców, że 36‘8% dorosłych lu d z i w Niemm-eth 
pragnie jego widzieć na czele władzy państwo­
wej. Przy wyborach rozstrzyga jednak jamo ostat­
nie słowo większość, a do tej Hitlerowi jeszcze 
daleko — dystans między nim a zwycięzcą wy­
nosi 6 miljcnów głosów.

Prasa niemiecka zajmuje się po kam panji wy­
borczej kwesl ją, czy wynik jej pociągnie za sobą 
zmiany w rządzie. Rozumuje ona w następujący 
sposób: wprawdzie większość — w zasadzie so- 
c j ans ty czno-cen trowa — zwyciężyła, ale mniej- 
noiść jest tak pokaźną, że zupełnie od udziału we 
władzy nie można jej wyłączyć. Trzeba tym 13 
miijomom wynorców dać jakiś wyraz w rządzie. 
Jak to ma się stać? Poproś tu praez przesunięcie 
rządu na — prawo tj. dobranie do rządu mężów 
zaufania mniejszości. Miałoby to i tę dobrą stro­
nę, że zademonstrowałoby wobec zagranicy jed­
ność narodu niemieckiego, co byłoby silnym atu­
tem w obecnych roi ow aniach międzynarodo ■ 
wych.

Szczegóły tego przesunięcia pojmuje się w ten 
yposóo, że kanclerz Rrumiing pozostałby na swem 
stanowisku, ale rozszerzyłby swą podstawę wię­
cej na prawo, uwalniając się od zależności od so­
cjalistów. Takie dopuszczenie Hitlera do udziału 
we włauzy osłabiłoby znacznie jege rozmach ,.re­
wolucyjny", gdyż należy przypuścić, że Hwier 
zrozumie razmeę między obowiązkami odpowie­
dzialnego m inistra a  zachowaniem się agitatora 
opozycyjnego.

Ozy te głosy i rady są, jak niektórzy przypu­
szczają, wynikiem inspiracji Brumnga czy wy­
razem dążenia Hitlera do wyjścia z zaułka krzy­
kacza i wejścia na widownię działacza państwo we 
go — w jednym i drugim wypadku przedstawia­
ją one jutro polityczne Niemiec, o ile wybory do 
Sejmu pruskiego wykażą, że wybory z 10 kwietnia 
nie były przemijającym epizodem czy jednorazo­

wym porywem hitlero wszczy zny. Do wyborów 
pruskich obie strony przywiązują m jwiększą na­
dzieję: dotychczasowa większość liczy, że się u- 
trzyma; Hitler liczy na zdobycie iak pokaźnej 
m. iej szóści, że wbrew niej rządzić nie będzie 
można.

Bi ąd pruski w praewmywaniu tej właśnie dru­
giej ewentualności przeprowadził w Sejmie u- 
ciiwałę, w edk której wybór prezydenta ministrów 
ćktóry jest zarazem prezydenta państwa) nastę­
puje aosolutną większością głosow- Dotychczas 
obowiązywał tensam system, oo przy wyborze 
prezydenta Rzeszy: w pie.-w.szem glosowaniu obo­
wiązywała absolutna, w drugi cm zwykła więk­
szość. Jaki cel przyświecał premjer owi Braunowi 
w przeprowadzeniu tej zmiany? Komninuje on 
tak: obecna większość może spaść o kilkanaście 
choćby głosów i w ten sposób zasilona mniejszość 
mogłaby sięgnąć po stanowisko prezydenta m ini­
strów w zwykłem glosowaniu. Natomiast przy 
zasadnie absolutnej większości mniejszość może 
wprawdzie wybór udaremnić, ale swego kandy­
data też przeprowadzić nie może. A w razie nie­
możności dokonania wyboru dotychczasowy pre- 
mjer pozostaje — cel: liedopuszczenie Hitlerowca 
jest osiągnięty.

Rozumie się, żc osiągnięcie tego celu będzie nie­
możliwe, jeżeli H itler ze swymi sojusznikami o- 
siągnie większość, w oo oni najzupełniej wierzą. 
A uzyskanie naczelnego stanowiska w Prusiech, 
gdzie prem jer sam m ianuje ministrów, wytwo­
rzyłoby taką sytuację, w której zwycięstwo Hin- 
denburga stałoby się iluzoryczne — premjer p ru ­
ski jest ramieniem władzy nietyłko w Prusiech, 
ale w całej Rzeszy.

Na tych właśnie możliwościach opierają się in ­
formacje o zmianach w rządzie Rzeszy. Zneutra­
lizować Hitlera — ote ich rzeczywisty senis. Ale 
w tym rachunku jest jedna i to niemała dziura: 
czy Hitler pójdzie na połowę sukcesu, t. j. na 
współudział w rządzie, jeżeli ma nadzieję na peł­
ny sukces, tj. na objęcie całego rządu? Na to py­
tanie da odpowiedź dzień 24 kwietnia.

Odroczenie terminu procesu R. Gorgonowej
We Lwowie w sferach prawniczych krąży po­

głoska, że rozprawa przeciw R. Gorgonowej nie 
cozpecznie się dn. 25 bm. Wnoszone to jest z o- 
koiiczności, że urzędowo rozprawy tej jeszcze nie 
rozpisano oraz, że me wygotowano jeszcze we­
zwań świadków. Powodem przesunięcia terminu 
procesu, ma być choroba.

Tymczasem z autorytatywnego źródła dowia­
dujemy się, że Gocgonowa, poddana badaniu le­
karzy, nie wykazała żadnych usterek chGrono­
wych, kióre mogłyby wpłynąć na odroczenie roz­
prawy. Mimo dodatniego wyniku badań lekar­
skich, można liczyć, że w djn. 25 hm. rozprawa 
R Gorgonowej nie odbędzie się.

Przykry argument
HITLER ANTE PORTAS

Na oryginalną taktykę wpadły niektóre pisma 
sanacyjne. Dla nicn jest rzeczą ,asną, że masoni 
i radykali francuscy chcą robić geszeft wyborczy, 
atakując teraz właśnie jak najgwałtowniej sana­
cję polską, wywlekając znów Brześć, wygrażając 
się, że Francja nie powinna dać „ani grusza" po­
życzki, strasząc francuskich „ciułaczów" przed lo­
katą pieniędzy w Polsce, przypominaniem, jak 
się sparzyli na caracie.

Wybór Hłndenburga na prezydenta Niemiec, 
fiasko Hitlera — te fakty chcą skierować, jako 
wodę na swój młyn. Na froncie niemieckim nic 
groźnego... Otóż prasa sanacyjna, o której mowa, 
ostrzega, że Hitler me jest „skończony", że może 
się odbić przy wyborach do Sejmu pruskiego, że 
cała teoija o tem, iż Niemcy stracą kolce jeżowe, 
że zaksamitnieją, weźmie w łeb — i szerokie koła 
oipinji francuskiej, dziś nastrajane przeciwko 
stosunkom, panującym w Polsce, przejdą do po­
rządku nad tą sztuczną agitacją, rozumiejąc, że 
Polska jest dla Francji nieodzowną przy dzisiej­
szym układzie stosunków.

Prawdziwym jest fakt, że Hitler nie leży na 
obu łopatkach, że szał szowinistyczny w Niem­
czech nie został przytłumiony. Ale samo rozumo­
wanie tej prasy ma w sobie pewien przykry zgrzyt 
dla wrażliwszego ucha..

Jakto? Więc trzeba dopiero czegoś tak niesa­
mowitego, jak hitleryzm — zdobywający przewa­
gę, ażeby spowodować ewentualnie pewne odcią­
żenie, czy przetarcie się chmur, nagromadzonych 
nad sojuszem francusko-polskim.

Gdy wyłoni się Hitler, staną się we Francji 
mniej popularne alaki na kurs sanacyjny w Pol­
sce, [ o pożyczkę wtedy będzie łatwiej...

Konrad z improwizacji wołał, że chce naród 
uszczęśliwić — chce nim cały świat zauziwić.

Sanacji w uszczęśliwieniu kraju orzeszkodził.

jak twierdzi, kryzys. Natomiast, o ile zadziwiła 
świat, to w tym sensie, że sympalje Zachodu dla 
Polski podtrzymywało to, iż cała niepogodzona z 
niewolą część narodu polskiego, walcząc po u tra ­
cie niepodległość o wolność swojego i innych na­
rodów, złączyła imię Polski z  pojęciem ducha 
wolnościowego. Tymczasem ów nimb w powoła­
ne' do życia Rzeczypospolitej przygasł teraz.

Zapewne sojusze zawierają się najczęściej, jak 
konwencjonalne małżeństwa: z wyrachowania 
jedynie. Ale podstawą trwałą wytrzymującą i cię­
żkie nieraz próby bywa w państwach, gdzie opinja 
publiczna odgrywa dużą rolę, wzajemna sympatja.

Z puoiicystyki panegirycznej
Wtorkowy .itu rje r  Zagłębia" przynosi pod ty­

tułem „Bałwochwalstwo" nieco spóźniony prze­
druk artykułu „Wiadomości mińsko-mazowiec­
kich", poświęconego marszałkowi Piłsudskiemu, a 
pochodzącego z pod pióra zastępcy inspektora 
szkolnego w Sochaczewie p. Boohniaka. Z nie- 
wieikiemi opuszczeniami mniej charakterystycz­
nych ustępów — brzmi on >

„Nasz Bohater. His Lor je poszczególnych naro­
dów, co pewien czas rejestrują nazwiska swoich 
bohaterów. Nasza historja również zarejestrowa­
ła szereg nazwisk wiekopomnych. Osobistości te, 
pochodzące z różnycn sfer społecznych, zawsze 
nastawiały swoje wysiłki w jednym kierunku, — 
odpowiadającym specjalnym uzdolnieniom, zaś 
na inne dziedziny życia ich poczynania promie­
niowały tylko pośrednio. I to zazwyczaj po śmier­
ci dopiero imiona ich wypływały z chaosu inwek­
tyw, pretensyj, zawiści i małości.

Marszałek Piłsudski zajął zupełnie inne stano­
wisko już za życia w naszych dziejach.

Opanował poprostu wszystkie dziedziny nasze­
go narodowego bytu, wtargnął w obręb naszych 
militarnych i społecznych pomyśleń oraz u jarz­
mił (?) polsKą twórczość. — Najdziwniejsze jak

szybko owładnął olbrzymie obszary myśli polskiej 
współczesnej równolegle do swoich pociągnięć. 
Na chwałę jego imienia poszło wszystko, co tylko 
żyto wielkiego i zdolnego w narodzie. — Pominę 
sprawę powstania Polski, walk orężnych td.

Spójrzmy na powagę imienia polskiego zagra­
nicą, tak dziwnie i ścisłe złączonego z imieniem 
Józefa Piłsudskiego, chociaż w okresie wielkie; 
wojny nie puszedi z tak zw. Ententą... Jeżeli się 
cofniemy m ysią wstecz, to się przekonamy, że iie- 
kroc „Polsłi Orzeł" odzzedł w sulejowskie zaci­
sze, bladłu imię Polski na szachownicy państw i 
odwrotnie, rozbłyskiwało, gdy wracał on do ste­
ru państwa.

Na wielkich walcach maszyny współczesnej 
skrapla się niepowstrzymanie i gęsto imię i wola 
nieugięta Piłsudskiego. Włodarzenie Jego obej­
muje całokształt k raju  i nadaje m u odmienną for- '  
mę, wtłacza w odmienne a stałe kategorje. Nie 
było w dziejach* ludzkich podobnego włoJarstwa".

Otóż na karb zapału p. Bochniaka należy po­
łożyć i pewne usterki gramatyczne w jego laur­
kowym (imieninowym) artykule. Takie publika­
cje pp. Inspektorów wpływają i na postępowanie 
pewnych grup nauczycielstwa. Może w Sochaczew 
skiem znajdą się naśladowcy tej nauczycielki, — 
która z hym nu polskiego wyeliminowała legjony 
Dąbrowskiego.

I  Kraju i k  świata
O'

BADANIE SPRAWY „BIBLJOFILA" ZIEM­
KIEWICZA. W  urzędzie śledczym specjalna ko­
misja, w skład której wchodzą: dr Rygiel, dyrek­
tor bibljoteki uniwersyteckiej, di. MLiszkowski, 
dyrektor bibljoteki ordynacji Krasińskich, dr. Ko­
narski, naczelnik archiwum akt dawnych, H. W il­
der, właściciel fum y „Polski przemysł naukowy", 
dr Wagner z  bibljoteki Zamoyskich, dr. Lewak i 
dr. m jr. Niezgoda z muzeum zbiorów rapperswn- 
skich, profc. dr. Pietkiewicz z  warsz Tow. nauko­
wego oraz dr. St. Weiss, oficer policji śledczej, 
rozpoczęła prace, związane z oględzinami i szcze ■ 
golowym opisem wszystkich książek, druków, m a­
nuskryptów, rycin itp., zabranych z mieszkania 
Ziemkiewicza i z innych miejsc. Badania te po­
trw ają dłuższy czas. Narazie prof. Pietkiewicz za- 
kwesljonował szereg dokumentów, stanuwiącycl: 
własność warsz. Tow. naukowego, dr. Lewak u ja­
wnił serję autografów i rękopisów, pochodzących 
ze zibiorów rapperswiiskich, dr Konarski zakwe- 
stjonowai akty nobilitacyjne z archiwum akt daw­
nych. Śledztwo trwa w dalszym ciągu. Względem 
Ziemkiewicza zastosowano jako środek zapobie­
gawczy, bezwzględny areszt.

DALSZE NIESPODZIANKI W a FERZE 
KWINTY. Sprawa baukiena Kwinty i wspólnicz­
ki jego Szwajcarki Gougler nie przestaje w dal­
szym ciągu nudzić zainteresowania. Do władz są­
dowych wpłynęło świeżo kilka ska*-g przeciwko 
Kwincie o przywriaszczeii.ee depozytów. W  związ­
ku z tem pocryuiono odpowiednie zarządzenia, 
których wyniki narazie nie mogą być ujawnione. 
Należy zaznaczyć, iż wartość sam  j biżuterj', za­
branej podczas rewizji w mb azkanru Kwinty wy­
nosi 80.000 zł. Pozatem dużą wartość przedstawia 
kolekcja złotych monet, przeniesiona z kantoru 
bankierskiego do prywatnego lokalu i uKryta w 
specjalnym „schowku" w pokoju Gougler. — 
W czwartek zostanie ponownie przesłuchany 
Kwinto. Zastrzegł on sobie składanie wszelkich 
zeznań jedynie w oheu-nośoi adwokatów swoich.

HURAGAN NAD ŁODZIĄ. Gwartowra wichura 
przeciągnęła w tych dmaoi: nad województwem 
loazkiem, powodując wiele szkód, w sadach owo­
cowych i drzewkach przydrożnych. Jednocześnie 
poniszczył huragan łub uszkodził wiele domów 
mieszkalnych i budy nków gospodarskich. We w7si 
Kozaczyzna (paw. Turecki) siła w iatru była tak 
wielka że wywróciła dom mieszkalny Stanisława 
Andrzejczaka, Kalecząc przytem troje jegc dzieci.

AFRYKAŃSKI SPADEK DLA ŁODZIAN. Przed 
70 laty wyemigrował do południowej Afryki mio­
dy chłopiec z okolic Łodzi, Jakób Hofman, gdzie 
d*nabił się do lego stopnia, iż został jednym z 
najpotężniejszych właścicieli kopalu złota i eks­
porterem piór strusich. 50 lat temu Jakób Hofman 
zmarł. W  testamencie pewną część swego m ająt­
ku przeznaczył dla swych krewnych w Łndz., pod 
tym warunkiem, iż spadek otrzymać będą mogli 
dopiero po upływie 50 lat od chwili jego śmierci. 
W  związku z tem, iż term in wyznaczany przez 
Jakóba Hofmana m inął właśnie w br., odbyło się 
zebranie wszystkich Hofmanów łódzkich, na kto- 
rem postanowiono zbiorowe wysląpienie wszyst­
kich zainteresowanych Hofmanów łódzkich do 
władz południowej Afryki celem podjęcia i roz­
działu olbizymiej tej fortuny.
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Jeszcze jeden plan budowy gmachu 
Muzeum Narodowego w Krakowie
Krakows1 * t. zw. „rada miejska", złożona nie 

z obywateli wybranych przez mieszkańców m ia­
sta Krakowa, lecz z „sanatorów" mianowanych 
yfzez w .ew odę, staia się robić sobie reklamę, jak 
może. W jesieni, wyrwała „komitet budowy gma- 
chi Muzeu Narodowego" i opracowanie planów 

udowy ziec-ono architektom miejskim pp. iiiż. 
BuratyńsiKiemu i inż. Kreislerowi.

>' toku ich pracy prof. dr Szyszko Bonusz 
rzucił myśl, iż najkorzystniejsze byłoby usytuo­
wanie gmachu nie, jak początkowo zamierzone 
było, po lewej stronie wylotu ul. Wolskiej, lecz 
po prawej, a to z tego powodu, że gmach muzeal- 
ny ideowo łączy się z budynkami użyteczności 
Publicznej przy alei Ydama Mickiewicza, jak Bi­
g o tek  a Jagiellońska, Dom wycieczkowy, Dorn a- 

ademkki, czego nie uzyskanoby po lewej stro- 
'lle> gdzie Muzeum znalazłoby się w otoczeniu do- 

m°w czynszowych. Plany zastały opracowane z 
uwzględnieniem tej myśli. Przy opracowywaniu 
v,iętrza całą uwagę skupiono na najprostsze a 

prżytem celowe jego rozplanowanie. Sale wysta­
wowe projektowano w ten sposob, aby przy urzą­
dzaniu wystawy łatwo można, było je dzielić lub 
wyłączać pewine grupy sal na UTzadzanie specjal­
nych wystaw Dział administracyjny oraz dział 
-tankowy budynku tworzy odrębną całość z łatwą 
J-otmiunikacją z salami wystawowemu W  blok 
muzealny, a w szczególności we wnętrza podwó­
rzowe i lapidarjum  przewidziane z północnej stro 
ny gmachu starano się wprowadzić jak najwięk­
s i  iloiść zieleni. Budynek pomyślany jest jako 
konstrukcja szkieletowa stalowa ze ścianami wy- 
pełnionemi lekkiemi inaterjalaini izolacyjnenu. 
Wybór tej konstrukcji podyktowany został w ła­
ściwością gruntu budowlanego oraz koniecznością

najdalej posuniętej oszczęanosci.
Ze względów finansowych gmach cały pomy­

ślany jest w ten sposób, że w miarę śradkcw pie­
niężnych może być budowany w trzech etapach, 
dających jednak jednolitą całość. W kondygna­
cjach niższych sale oświetlone są pasami okien, 
w ostatniej zaś kondygnacji zastosowane oświe­
tlenie górno-boczne. W archiktekturze zewnętrz­
nej starano się podkreślić celowość wnęliza i  ra­
cjonalne ośwetlenie sal, ustosunkowując duże pła 
szczyzny ścian i otworow.

Na przyziomie znajdą się magazyny oraz fa­
chowe pracownie muzealne. Na niskim parterze 
i przedniej uzęścd wysokiego parteru mieści się 
część administracyjna i lokale przeznaczone do 
ceiów naukowych. Za westybulem przewidzia ■ 
ma jest wielka sala z zabytkami dotyczące mi pol­
skiego życia rycerskiego z miinionycl epok. Znaj­
dująca się w głęb. wysoka kolista świeihca po­
mieści witraże wykonane według kartonów W y­
spiańskiego, znajdujących sdę w Muzeum Naro­
dowemu Dla rzeźn przewidziane są sale ooczne 
dwustronnie oświetlone. Środkowy korpus I. pię­
tra obejmuje w clii omologicznym porządku za­
bytki nistoryczne i kulturalne. Osobny kompleks 
sal pomieści kolekcje, których niepodzielność zo­
stała przy darowiznach zastrzeżona. Nad świetli­
cą przewidziane jest sancituarium z pamiątkami 
narodowomi, obok ktorego w osobnych salach 
znajdą pomieszczenie j amiątki z  walk o iniepodle- 
głość.

Tak przedstawia się plan gmachu Muzeum Na- 
rodowego w obecnem sitadjum. Gzy będzie ou kie- 
dykolwiek wykonany, czy *.eż podzieli los wszyst­
kich planów dotychczasowych, które me docze­
kały się budowy, okaże się to niebawem....

nobotnik rolny na czeto reprezentacji rolnictwa
prezesa lorda Liverpoolu wybrany został Iow. 
John Beard, prezes klasowego Związku robotm- 
J / robach , były prezes rady naczelnej brytyj­
skich Związków zawodowych, na wniosek peda 
konsei watywnego, obszarnika Hannona, który w 
Izbi Gmin nal iży do grupy skrajnie prawicowej, 
zwalczającej Baldwina jako zbyt „różowego". — 
Tow. leacd w swetn pierwszem przemówieniu 
prezydjalnem podkreślił, że zoslał powołany na 
czoło reprezentacji rolnictwa angielskiego jako 
przedstawiciel robotników, będzie też działał lako 
taki . na stanowisku swem będzie walczył o rea­
lizację poslulalów robotniczych. A działo się to 
wszystko nie za czasów rządu robotniczego, tylko 
w kwietniu 1932 roku.

Przed kilku dniami zdarzył się poraź pierwszy I 
w dziejach wypadek, że robotnik rolny został po­
stawiony na czele korporacji, obejmującej ogól 
ludności, czerpiącej utrzymanie z rolnictwa ze 
wszystkimi, właścicielami ziemskimi włącznie. — 
Stało sę to naturalnie nie u nas, ale w Anglji. — 
Istnieją tam, jako korporacje publiczne, Izby rol­
ne, zorganizowane podobnie jak nasze Izby han­
dle wo-przemysłowe. Zasiadają w nich reprezen­
tanci obszarników, chłopów, przemysłów po­
mocniczych rolnictwu i — od niedawna — robot­
ników rolnych. Ich zwierzchnią instytucją jest 
raaa centralna zjednoczonych Izb rolnych, która 
odbyła w zeszłym tygodniu w Londynie swoje do­
roczne walne posiedzenie i dukonała wyboru no­
wego prezydjum. W miejsce, dotychczasowego

Z życia robotniczego
ODRZUCONY ARBITRAŻ

Orzeczenie górnośląskiej komisji arbitrażowej 
w sprawie 7-procentowej 'obniżki plac w hutach 
cynku i ołowiu zostaio odrzucone zarówno przez 
robotnicze związki zawodowe, jak i przez praco­
dawców.

LOKAUT W FABRYCE BABCOCK-ZIELE- 
NIEWSKI W DĄBROWIE GÓRNICZEJ

Jak już donosiliśmy, w fahryce Babcoek-Ziele- 
mewski w Dąbrowie Górniczej wybuchł przed 
kilku dniami strajk na skutek odebrania robot­
nikom depulatów węglowych. Strajk był częścio­
wi gdyż pracowało ukoło 30 procent załogi.

We wtorek w sytuacji strajkowej nastąpił nie­
oczekiwany zwrot. Mianowicie rano, gdy robotni­
cy przybyli do pracy, nie wpuszczono ich, a  tak- 
e m nutrów, przyczem dyrekcja oświadczyła im, 

ze całkowicie zamyka fabrykę na czas nieograni­
czony. Wywołało to zrozumiałe obuizenie wśród 
robotników

iV sprawie tej in ter wen jo wał inspektor pracy, 
h którego odbyła się w południe konferencja z 
Odziałem zainteresowanych stron. Zgodziły się one 

ontynuować pertraktacje i dążyć do jaknajwcze- 
uiejszego zlikwidowania zatargu.

„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" W SANOKU
Stosunki na rynku pracy w Sanoku przedsta- 

''hają się dalej bardzo niepomyślnie. W  fabryce 
pagonów wypowiedziano pracę wszystkim robami 
, ' oddziału montowania podwozi z powudu rze­
wnio braku zamówień. Na oddziale kuźnia na 37

robotników raz wypowiedziano pracę 27, drugi 
im 19 i tylko azięki energicznej postawne robot­
ników redukcje te zostały cofnięte pod warunkiem 
ze wszyscy zgodzili się pracować pc dwa dni w 
lygonruu. A teraz rozchodzą się pogłoski, że fa­
bryka wagonów ma być wogóle zamknięta. Od 
grudnia zeszłego roku jest w Sanoku fabryka wy­
robów gumowych, ale do niej przyjmuje się tyl­
ko „bfagonadioźnych", t. j. sanatorów, a między 
nimi takich, co pobierają po kilkadziesiąt złotych 
pensji inwalidzkiej miesięcznie, a jeden nawet e- 
meryt dostał pracę w fabryce choć ma 180 złotych 

miesięcznej emerytury.
Trudno się jeunak temu dziwić, skoro nasza ra­

da miejska .wybrana na podstawie przedpoto- 
>owej kurjaln°j ordynacji wyborczej w sty zniu 

bieżącego roku) uchwaliła na posiedzeniu 24-go 
marca burmisirzowi Malawskiemu, który pobiera 
jedną pensję, jako emerytowany prokurator, a dru­
gą jako ourmistrz 300 złotych miesięcznie dodat­
ku na dziecko, liczące... 24 lata i na tern samem 
posiedzeniu o iebrałia zupełnie pensję wdowią Te­
kli Dymińskiej, wałówie po długoletnim pracow­
niku magistrackim. 1 ak /się to jedno z drusiem 
połatało!

Stosunki w Kasie chorych też nie są lepsze. — 
Chorym robotnikom obcina się zasiłki, dając im 
niższą grupę niż sie należy. Naprzyldad, jeśli cho- 
re lu należy się grupa IX, to mu się daje VI luli 
VII i to tak uocięie zasiłKi wypłaca się jeszcze iva 
raty. Robotnicy przeważn.e me wiedzą, co im się 
należy i dlatego nie upom inają się. P. komisarzo­
wi jednak, który eona jurniej dwa razy na tydzień

przyjeżdża z Krosna do Sanoka, płaci Kasa po 25 
złotych djet za każdy przyjazd — na to są pie­
niądze.

Toteż pytamy się publicznie tych wszystkich, 
którzy podczas ostatnich wyborów agitowali za 
jedynką, guzie jest ten donrobyl, który obiecy­
wali. W szczególności p. Augustyńsid, poseł BB, 
z miasta Sanoka, który tyle naobiecywał, powi- 
nienby odpowiedzieć na to pytanie... gdyby to by­
ło możliwe..

.        - ■

Z ruchu ludowego
Z powiatu tarnowskiego z gmmy Śmjgnb pi­

szą nam:
Wiadomą jest rzeczą, że każde, najmniejsze na­

wet zgromadzenie chłopsKie stawia całą policję na 
nogi. Nieszczęśliwi ci wykonawcy policyjnej wła­
dzy! Po nocach spać nie mogą, bo muszą biegać za 
chłopami i dowiadywać się, czy nie m ają jakich 
„przewrotowych" zamiarów... Nawet nasza gmi­
na może być tego przykładem. Na d.-:eń 9 kwiet­
nia zapowiedziano u nas zgromadzenie ludowe, 
a że miał przybyć poseł Witos wiec policja odra- 
zu w pełnym ruchu. Nawet nie wiedzieć kiedy 
ci ludzie jedzą, śpią, urzędują. Gonią za chlopanr 
dniami i nocami, wnet im 25 godzin trzeba będzie 
zrobić na dobę, bo nie dadza rady

Wiadomość o przybyciu Witośa na poczekaniu 
postawiła i chłopstwo na nogi. Ruch się zrobił, 
niozem jakby biskup miał przyjechać, albo bo­
bowski rabin ima1 zjeżdżać. Zaraz wystawiono 
bramę triumfalną i szykowano banderję chłop­
ską: Nr drugą rzecz policja nie pozwoliła. Ale V i- 
tos przybył i zgromadził, jak z pod ziemi ze awa 
tysiące ludzi. Niema*co ani opisywać, jakim był 
przedmiotem pov ilań i okrzyków. Przeszło to tak 
wszelkie wyobrażenie, że policja zapomniała „u- 
rzędować". Inna rzecz, że chłopi zachowują się bez 
zarzutu i nie wprowadzą nieładni. Chcą tylko o- 
braduwać, ucieszyć się swymi przywódcami, z któ­
rymi łączy ich wielka serdeczność i przywiązanie 
i radzić pragną nad tern: co to dalej będzie i kie­
dy się skończy utrapienie, nie tylko chłopa. A to 
tak trudno zrozumieć tym, co tych biednych po-, 
licjantów posyłają na zwiady. Nie brałaby- łudżl 
dziwota, żeby- policja tak latała po powiecie no­
wosądeckim, bo tam od czasu pi zejścia Narcyza 
Polo czka do sanacji powstało przeszło sto „KÓJ 
ludowych" <v nowosądeckiem, bo stamtąd wybra­
ny jest posłem szef policji, ale czego u nas, w tar- 
nuwskiem szukają, to 'rudno zgadnąć.

Choć to me największa nasza wioszczyna w po­
wiecie, jednak wiedzą ludzie co to się działo w 
Riześciu nad Bugiem i kto to porobił takie „stu­
ki". Wiedzą o wszyslkiem dobrze, bo z naszych 
stron tośmy dwóch mieli więźniów brzeskich: W i­
tosa i Ciołkosza.

Śroigno odpowiednio szanuje więźniów brze­
skich, ich robocie sprzyja, wiernie stoi jarzy opo­
zycji. Policja na to nic nie poradzi. Lemej ją za­
jąć czem lnneon. L. D.

B1IM0 D I 5ATYBA
SZÓSTA WIOSNA

Szósta wiosna w kryzysie po uszy się pławiąc, 
Skarżyła się, że naród radość życia traci,
Sa biedni... — „Cóż stąd? — odpad, w dancingu

się bawiąc,
Sanator — marny bi dnych, ale są — bogaci!"

(„Żółta Mucha“).

PRZED POWROTEM TATY
— A więc „robi się" rząd koalicyjny: premjer 

Prystor, wicepremjer: Witos, minister spraw we­
wnętrznych: Kostek- B ic i nacki, wiceministrowi; 
b iernik i Korlanty, minister spraiwied.iwosci. Mi­
chałowski, wiceminister: Lieberman, minister
skarbu: Jan Piłsiuuski, wiceministrowie: Rybar- 
ski i Dziadosz...

— Do tego nie dojdzie!
— A jednak... jednak... kto wic... kryzys... po­

życzka... Tardieu... pas un sou...
— To wszystko DD! On już wraca z Egiptu! 

Wszyslk.e bartle DD! Kryzys DD! Przemyśl DD! 
Rolnictwo DD! Pożyczka niepotrzebna! Mamy to, 
co najważniejsze: genjusza!

WICHEP I BURZA
W zeszłym roku był wicher, tego ronu jest hu- 

izu. A kryzys, jak się nie zląkł wichru, tak nie tru­
chleje i przed burzą.



3 Nr. 84, Czwartek 14 kwietnia 1932

t

Rozk azania bojówek hitlerowskich
Berlin, 13 kwietnia. Prezydent Rzeszy HAnden- 

bm g wydał dziś na podstawie art. 48 konstytucji 
Rz;szy rozporządzenie, mocą którego roo wiązane 
zcsiają z dniem dzisiejszym wszystkie formacje 
pairtji nitierowskiej, zorganizowane na wzór woj­
skowy! a  przedewszysitkrem oddziału szturmowe 
„SA“ i sztafety ochronne „SS". Rozporządzenie to 
dotyczy wszystkicli tych organ rzacy j w uałyrn 
kraju. W obszernie u mo ty wo wa. jem ozmorządze- 
niu rząd niemiecki stwierdza że organizacje te 
tworzą poważne mcbezpiei^eństwo dla spokojnej 
ludności, są do pewnego stopnia arm ją prywatną 
służącą jednej parlji i tworzą państwo w pań 
stwie. Sama partja narodowo-socjalistyczna me 
zostaje w swej działalności skrępowana

„OBRAŻONY" HITLER "
Monacnjum, 13 kwietnia. Biuro prasowe partji 

hitlerowskiej komunikuje, że Hitler poiecił swe­
mu adwokaiow: iprzeoiw prem jerowi rządu p ru ­
skiego Ottonowi Braunowi i przeciw odpowie­
dzialnemu redaktorowi, „Vorwartsu“ wnieść skar-

C M  wulkanów w
Nowy Jork, 13 kwietnia. Wedle doniesień z San 

tiago, całe obszary terytorjuru chilijskiego ^zdluiż 
Komyljerów nawiedzone zostały silnem trzęsieniem 
ziemi, które najgwałtowniej odczuto w najb ,-ż- 
szem sąsiedztwie obszaru wulkanicznego. Wybu­
chy wulkanów trw ają w dalszym ciągu, aczkol­
wiek siła wybuchów nie jest już tak gwałtowna. 
Pewien lomik chilijski, który przelee:al puuad te­
renem wulkanicznym, twierdzi, że wybuchy po­
wtarzają się systems ycznie w pewnych krótkich 
odstępach czasu. Regularnie co 30 sekund wyrzu­
cają vrulkany z kraterów słupy płomieni, olbrzy­
mie masy popiołu i wielkie bloki skalne które w 
powietrzu rozsypują się na drobny pyl. W ybu­
chom takim towarzyszą gwałtowne detonacje i 
grzmoty, powodujące silne wstrząsy powietrza. 
W Buenos Aires przesiał tymczasem padać popiół.

gę z powodu publicznego zarzucema Hitlerowi i 
jego partji zdrady państwa. (Braun zarzucił był 
Hitlerowi na podstawie dokumentów, że tenże na 
czele swych oddziałów szturmowych przygotowu­
je wojnę domową, nawet na wypadek rapuau na 
Niemcy ze stromy ościennego państwa, tu Braun 
wymienił Polskę).
NAPAD HITLEROWCÓW NA ZGROMADZENIE 

SOCJ ALISTY CZNE 
Berlin, 13 kwietnia. Na Ł&rwmadiŁcmiu socjali- 

sitycznem w Ludwigsburgu (WMumbergja), na 
kiórem przemawiał poseł socjalistyczny Scheide- 
manui, doszło do ciężkich wykroczeń ze stromy 
narodowych socjalistów, któi cy zdołali się dostać 
ma salę. Awantury przybrały tak groźne rozmia­
ry, że musiano wezwać pomocy policyjnej. —
\V pewnej chwili kolo mównicy wynuchła bom­
ba, wypełniając się gryzącym dymem i wywołu­
jąc wśród zebranych paińkę. Bomba nie wyrzą­
dziła jwłnak żadnych strart. gdyż sporządzoiu by­
ła ze słabego imateijału wybuchowego.

p iłudniGWfj Amnryca |
także w prowincji Mendoza zamarzyła się zna­
czna Ui^a, gdyż spadł rzęsisty deszcz i oczyścił 
powietrze. — Zaznaczył się natomiast niebywały 
spadek temperatury Co dc ewentualnych szkód 
wyrządzonych przez wybuch wulkanów, trzęsie­
nie ziemi i opady popiołu niema jeszcze żadnych 
danych, ponieważ komunikacja z temi okolicami 
jest zerwana Prof. Marrero w Buenos Aires o- 
świadczył, ż t  popiół, który zasypuje całą Argen­
tynę północną, okłada się z nierozpuszczalnych 
soli krzemo wo-potasowych, które wprawdzie dla 
roślin nie sę szkodi ,ve, jednak u ludzi i zwierząt 
wywołują podrażnienie błony śluzowej. Gdyby 
popiół nie przestał padać bydto byłoby pozbawio­
ne świeiżej paszy nawet w dalszych okolicach tak 
jak to się już obecnie s ia łj w okręgach, położo­
nych w bliższem sąsiedztwie wulkanów.

Zjazd w Krynicy
ZMIANY W MINISTERSTWIE PRACT

Warszawa, 13 kwietnia (teł. wł.). W Krynicy 
oprócz premjera p. Prystora bawi też p. Sławek. 
Ma tam również znajdować się komisarz Kasy 
cuorych Lodź p. Rożnowski, podobno także p. 
Bariel. Rożnowsk'ego wymieniają jako kandyda­
ta na ministra pracy po ger. Hubickim, którego 
ustąpienie jest postanowione. Ma również ustąpić 
wiceminister pracy p, Szunartowicz.

TE LEtiR iiM Y
DROGA POWROTNA Z EGIPTU 

PRZEZ RUMUN JĘ
Warszawa, 13 kwietnia (teł. wl.). Agencja PAP 

donosi, że marszałek Piłsudski przybył na okrę­
cie do portu P .. eus, zwiedził w towarzystwie po­
sła polskiego p. Jurjewioza Ateny, poczem poje­
chał w dalszą drogę do Constanzy. (Ajencja nie 
podaj t ani daty ani nazwy okrętu).

P. STAMIROWSEI TYLKO WICEPREZESEM 
BANKU ROLNEGO _

Warszawa, 13 kwietnia (lei. wł.). Dzid podpi­
sana została nominacja wiceministra w m inister­
stwie spraw wewnętrznych p. Slam.rowskiego na 
wiceprezesa Banku Rolnego. Stanowisko prezesa 
nie będ ie obsadzone, urzędować będą tylko dwaj 
wiceprezesi pp. Anusiz i Stamii owski.

GROŹBA STRAJKU LEKARZY 
KASY CHORYCII W ŁODZI

Łódź, 13 kwietnia (tel. wł.). Leuarze Kasy cho­
rych otrzymali zawiadomienie, że uposażenie ich 
zostaje obniżone o 10%. Lekarze zdecydowani są 
wystąpić przeciw tej obniżce.

— o o o  —
REKORDOWY LOT „ZEPPELINA"

Z AMERYKI
Friedrichsnafen, 13 kwietnia. Steru wiec „Graf 

Zeppelin" powróci1 dziś rano z drugiej podróży 
do Ameiyki południowej. Podczas gdy przelot z 
Eu 'ednichsha m do Pemambuco trwał 61 godzin, 
ma drogę powrotną zużył sterowiec przeszło 100 
godzi .i.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA
Genewa, 13 kwietnia. W  dalszym ciągu debaty 

generalnej na aztsiejszem posiedzeniu komisji 
główinej konferencja rozbrojeniowej zabrał głos 
wło«s* i minister spraw zagranicznych Grandi i 
wygło ił dłuższe pr cemówienie, w którem zwal­
czając w cz^ajsze wywody francuskiego prem je­
ra Taidieu, zajął stanowisko, w zupełności po­
krywając" się w głównych zarysach ze stanowi- 
1 dem Niemiec. To też mowę jego najhuczniej o- 
klaskiwał deLegal niemiecki. W  wywodach swo­
ich, wypowiadając się za zniesieniom broni za­

czepnej Grandi usiłował zbagatelizować zastrze­
żenia francuskie dotyczące „potentiel de guerre". 
TwierdzJ on, że jeśli państwo pozbawi się pew­
nych gatunków brom zaczepnej, to, chociażby 
państwo to lepie t niż państwa sąsiednie wyposa­
żone było w przetąysł mogący produkować na 
rzędzia wojny — nie będzie miało możności pod­
jęcia ataku. Również niezręcznie usiłował Grandi 
odparować zastrzeżenia Tardieu, że zakaz fabry­
kacji bron, zaczepne i łatwo można obejść przez 
fabrykację potajemną, nu poddając -resztą żad­
nych wskazówek praktycznych w jaki sposób da­
łaby się ta kwest ja skontrolować. W  zakończeniu 
oświ ,dczvi Grandi. że rząd jego proponuje znie­
sienie wszelkich gatunków broni zaczepnej, przez 
co wmocnione zostanie ogólne bezpieczeństwo.

Po Grandim przemaw iał delegat turecki, a na­
stępnie delegat perski. Obaj wypowiedzieli się za 
umiędzynarodowieniem wszystkich fabryk broni 
i amunicji, tak państwowych, jak piywatnych.

Delegat brazylijski wypowiada się za proj udem 
amerykańskim w sprawie zniesienia brom zaczep 
nej. Delegat urugwajski wypowiada się za tezą 
francuską w sprawie utworzenia am iji między­
narodowej.

Jako następny mówca Babrał głos prem jer ju ­
gosłowiański Marlnkowicz. Stwierdził on, że znle 
sienie ciężkiej artylerji i innych gatunków broni 
byłoby jednostronni m uprzywilejowaniem państw 
posiadających zorganizowany ciężki przemysł. 
Byioby zatem właściwizem i więcej celowem, 
gdyby broń taczepną, a  przedewpzys likiem czołgi 
i artyierję -łezką oddano do dyspozycji Ligi Na­
rodów

MOWA WYKOr CZA HERRIOTA
Paryż, 13 kwietnia. Prezes partji radykatno- 

upolecznej herrio t wygłosił wczoraj w Lyonie 
pierwszą mowę przedwyborczą, w której zajmo­
wał się pizeważnie kwestją polityki zagranicznej. 
„Jeśli Tardieu twierdzi — mówił Herriot — że 
podczas ubiegłej kadencji Izby wszczętych zostało 
wiele poważnych akcyj, które jednak nie zostały 
doprowadzone do końca, to nie chce chyba przez 
to powiedzieć, aby jakiekolwiek problemy zasad­
nicze znalazły chociażby prowizoryczne załatwie­
nie. Dziś naprzjkład jes.eśmy o wiele więcej od­
daleni od pokoju i bezpieczeństwie niż na początku 
ubiegłej legiislatuiry w roku 1928. Dziełem lewicy 
w ostatniej legislatorze był plan Dawesa. który 
bez porównania był lepszy od planu Younga. — 
Najważniejszem zadaniem przyszłego rządu bę­
dzie uregulowanie kwestji odszkodowań, długów 
wojennych i rozbrojenia. Do tego potrzeba jednak 
Francji szczerych przyjaciół. Konferencja londyń­
ska, zeiwana w tak brutalny sposób, dowodzi, że 
Francja staje się odosobniona i .bezskutecznie szu­
ka przyjaciół. Na dobitek złego znajduje Francja 
popa-cie tylko tych krajów, które sama musi po­
pierać". Herriot wyraził wieszcie nadzieję, że re­
zultat wyborów umożliwi Francji stworzyć rząd, 
oparty na zjednoczeniu prawdziwych republika­
nów
ZAMACH NA JAPOŃSKI POCIĄG WOJSKOWY

Londyn, 13 kwietnia. Dzienniki japońskie do­
noszą z Mukdenu, że pod Charbinem dokonano 
wczoraj zamachu bombowego na pociąg wiozący 
transport żołnierzy japońskich, wysianych prze­
ciw chińskim organizacjom ochotniczym, wal­
czącym z nowym rządem mandżurskim. Wsku­
tek wybuchu bomby pociąg wykoleił się i spadł 
z nasypu, przyczep. 11 żołnierzy japońskich zo­
stało zapitych i przeszło 80 ciężko ton lżej ran ­
nych. , •“! , "i , /  i'

tt07N/iIT0$n
DWA LATA PRACY Nć D DYWANEM. W  buf-

gar«lkiem miasteczku, Panagiunistę, które słynie 
z  wyrobu dywanów, wykończono olbrzymi dywan 
na zamowierie bogatej Amerykanki. Nad dywa­
nem tym pracowało przez dwa lata 16 robotnic, 
a  zużyto jako m aterjału surowego przy pracy zgó- 
rą 800 kg. przędzy wełnianej. W stosunku do 
swych rozmiarów i ogromu pracy, dywan nie jest

zbyt o n g i, zapłacono rań  bowiem tylko 800.00U 
lewów, tj. około 50.000 złotych. ,

LAREMY W TURCJI. Wedłiug danych staty­
stycznych z 1930 r., zawarto w Turcji tegoż roku 
50.689 związków małżeńskich, cc raś do rozwo­
dów, to na ogromną ilość zgłoszeń uwzględniono 
zaiediwie 2120. 6% tych rozwodów udzielono na 
podstawie „niezgodność5 charakterów", przyczy­
ną 260 rozwodów była niewierność żon, nań miaJt 
wypadków niewierności mężów zanotowano zale­
dwie 26. Potiigamja, miano zakazów prawnych, 
kwitnie w całej peLił w społeczensłwie ‘.ureakiem 
i do tego siopma uznana jest jako zwyczcj, że za ■ 
ledwie w 26 wypadkach zdradzona zona ośmiela 
się, naiprzekór uśwuęcotnej tradycji, podawać w 
trybunał" niewierr ość małżonka, jako powód d r 
zgłoszenia rozwodu. W alka z poligamią prowa­
dzoną przez państwo, zmieniła nar Łzie jej cha­
rakter — z jawnego na ukryty. Nie wyłączając 
wyższych funkcjonał jusizy państwowych, hołduje 
wielożeństwu większość mężczyzn tureckich, co po 
twierdzają zresztą liczne uchwały parlamentu, po 
tępiiające połiganrję i obostrzające rodzaj kary za 
utrzymywanie tajnych haremów.

NAJBOGATSI LUDZIE W NIEMCZECH Dc 
najbogatszych ludzi Niemiec przedwojennych na­
leżeli w pier wszym rzędzie: cesarz W ilheim II. 
rozporządzający majątkiem wartości 364 mil jo­
nów marek, oraz dochodem w wysokości 24.200.000 
marek, wielki książę Adolf-Fryderyk Mecklenburg 
Strelifz z 355 miijonami, Bertha Krupp von Bohlen 
z 320 miijonami marek, książę Gumo Henokel von 
Donnersmark z kapitałem 290 miljonów mardk i 
baronowa Rotscbiid ze 163 milionami marek. —
W czasach dzisiejszych niektóre z puwyzszyci' 
fortun upadły, wzrosły natomiast inne, niemniej 
jednak Rodophe Ma lin, autor słynnego .Jlocznl 
ka miljonerów", utrzymuje, iż w chvrili obecnej 
najbogatszym Niemcem jest nadal okskajzer W il­
helm którego m ajątek wynosił w r. 1931 420 m<- 
łjonów marek. 1 y ,

JEDWABNE SKARPETKI DLA ŻOŁNIERZY t ' 
ANGIELSKICH ofiarował w prezencie komitei 
ratunkowy mieszkańców Sranghaju. Prezent ter 
otrzymali żołnierze korpusu eitspedycyjnego, przy 
słanego do Szanghaju dla wzmocnienia załogi , 
dzielnicy cudzozieinsidcj i obrony przed inkursja 
walczących z obu stron arm ji, japońskiej i chiń­
skiej. Każdy żołnierz otrzymał dwie pary skar­
petek, każdy oficer — pól tuzma. Jest to najory 
ginalniejszy prezent, jaki kiedykolwiek otrzymał, 
wojskowi. :
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TEATR WIELKI:
Cz-waftek, godz. 8: „Hugeuoci"
'łątek, godz. 5: „Dziady".

Sobota, godz. 3: „Dziady".
bota, godz. 7‘30: „Ludzie w hotelu'1.

Niedziela, godz. 3: „Dziady".
Niedziela, godz. 8: „Faust", opera.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Czwartek, godz. 7‘30: „Dzień jego powrotu".
Piątek, godz. 7‘30: „Dzień jego powrotu".
Sooota, godz. 7'30: „Dzień jego powrotu'
Niedziela, godz. 3‘30: „Mezalians".
Niedziela, godz. 7‘30: „Dzień jego powrotu".

BIURO KONCERTOWE M. TUERKA:
Poniedziałek 18 bm.: Aleksander Unińskij, pierwszy 
k u rea t konkursu Szopenowskiego.
Poniedziałek 25 bm. Imre Uogar, recital fortepianowy. 

— o o o  —
*OLSKIE TOWARZYSTWO GEOLOGICZNE, Posie­

dzenie naukowe odbędzie się dziś we czwartek o go­
dzinie 18 w sali Zakładu geologicznego UJK. Na po- 
fZądku dziennym odczyt d ra  Zdzisława P azary  pod ty ­
tułem „Budowa geologiczna gór Czjiwczyńskioh. S tra­
tygrafia '.
Q00OCO000Q00OC3Cri30000CXXX)0CXXXXXXXX>
^aMIEN NAZĘBNY może usunąć tylko dentysta. Zapo­
biega natomiast .tworzeniu się kamienia ciągle używanie 

pasty do zębów CHLORODONT. 
Q00eXXXXXXXXXXX3000000(XXXXXXxxJ0CXXXX3

Studenci oskarżeni 
o zdradę stanu

Wczoraj doręczono aresztowanym w dniu 19 
marca za rozrzucenie ulotek przeciw marszałko­
wi Piłsudskiemu studentowi politechniki lwow­
skiej Świetlikowi i Barczowi akt oskarżenia, za­
rzucający im zbrodnię zdrady głównej,

Pierwszorzędny Miejski Zakład Pogrzebowy

„CONCORDIA*
ul. Sobieskiego 16, te l. 26-32, mieszkanie Kierow­

nika 71-53 pod fachowem Kierownictwem p.
JULJANA KURKO WSKIEGO

urządza pogrzeby od najskromi 'ejszych do najwspa­
nialszych p j  zniżonych od i. IV. taryfach, dokonuje 
ekshumacji i przewozów zwł, k na prowmcię wlasnemi 
autom bilami sanitarnemi po cenach bezkoukurency,- 
nych. W wypadkach na uwzględnienie zasługujących, 

udziela się ulg w spłatach.

ZMIANY W SĄDOWNICTWIE. W lwowskim 
sadzie okręgowym nastąpiły pewne zmiany per­
sonalne. Sędzia śl< dczy Sądiu okr. karnego dr. Sę- 
kiewicz, przeniesiony został do sądu grodzkiego 
miejskiego, gdzie objął po r. Jankiewiczu oddział 
karny. R. Jankiewicz przeniesiony został do od­
działu procesowego sądu grodzkiego.

SALONY ROZPUSTY. Dniu 15 bm. rozpocznie 
się przed tutejszym sądem rozprawa przeciw Gza- 
nanowej, oskarżonej o utrzymywanie tajnego sa­
lonu rozpusty przy ul. Staszica. Proces ten budzi 
zrozumiałe zainteresowanie z uwagi że w charak­
terze świadków powołanych zostało szereg osobi­
stości znanych w tutejszych sferach towarzyskich.

ZŁODZIEJ W SĄDZIE. Skorzystał z załatwia­
nia swych spraw przez dr. J. Altsohillera, jakiś 
takir złodziejski i skradł mu (adwokatowi) teczkę 
wraz z wartościowemi papierami.

GOŚ O DZIURGE. Łatwk-j jest bogaczowi, prze­
praszam nie bogaczowi, ale wielbłądowi przejść 
przez dziurkę od igły, aniżeli Ltd. Jak wielbłąd 
może odbywać sobie wędrówki przez dziurkę, jak 
by to było do W innik, albo Kulikowa (i to przez 
jaką dziurkę igielną), dlaczego nie mogą wędro­
wać towary przez dziurkę w podłodze sklepu Kla­
ry W allu  ti. Tak pomyśleli złodzieje. Może źle 
myśleli9 Wcale nie, wartość wędrującego towaru 
przez dziurę wynosi 350 zł.

20 UROSZY
kosztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„S A L F E R S "
kto^y przewyższa wsz dtkie wyroby w tej dziedzi- 
™,e- “  Pełna gwaraneja za bezkonl ursncyjną jakość. 
Wyłączna sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

P e r f u t a e r j a  S ,  F E  D E R
Lwów, ul. Sykstujka L. 7

UWAGA! Przy zaLupnie 5 nożyków za oka­
zaniem ninie,szego ogłoszen.a 1 r,ożvk g r a tis !

Na początku sezonu budowlanego 
robotnicy zoojkotowaii budowy

Zaczynający się slaby ruch budowlany we 
Lwowie chcą wyzyskać przedsiębiorcy w kierun­
ku skandalicznego obniżenia plac. Przedsiębiorcy, 
majstrowie i podmąjislrzowie, biorący robotę w 
akord (od melra) nie chcą nawet słyszeć o za­
warciu umowy zbiorowej, która uregulowałaby 
place, w tegorocznym sezonie budowlanym, ale u- 
stanowili sami place po 70 do 80 groszy za godzi 
nę pracy murarza, a mniej niż połowrę tego, co 
płacili w roku zeszrym. Przedsiębiorcy liczą na to, 
że robotnik wygłodzony i wobec słabo zapowia­
dającego się ruchu budowlanego będzie pracował 
zadarmo i da się spekulantom obedrzeć ze skóry. 
Ale grubo się pomylili.

Robotnicy porzucili pracę na budowach i tak 
długo jej nie podejmą dopóki nie zostanie usta­
lona płaca w porozumieniu ze Związkiem. Pod- 

' kreślić trzeba, że dotąd zawsze zawierano umowę 
zbiorową, dopiero w tym roku, w prowokacyjny 
sposób, chcą się przedsiębiorcy zaiatwić bez py­
tania robotników. Jak długo chodziło o uzyskanie 
roboty majstrowie i przedsiębiorcy budowlani u- 
dawali wielkich przyjaciół robotników. Cechm 
strzeni majstrów jest p. Kwiatkowski, a prezesem 
budowniczych p. Maciałek i za ich włodarstwa w 
przemyśle budowlanym aocnouzi do niespotyka­
nego aotad konfliktu. Ale przeliczyli się majsier- 
kowie, robotnicy dadzą sobie z  ich prowokacją ra­
dę.

warstoig mechaniczne wXid°T™»
w m ' w Lwtw, PODLESKIEGO l .  3

ii!ord za spodnie chodaki
W ub. wtorek o 3 po południu w lesiie Krzywki ■ 

pow. Nadworna nieznany sprawca wystrzałem 2 
broni palnej zabił 15-letniego Dmytra Symeniu- 
ka, któ^y pasł owce, Morderca zranowal swej o- 
fierze spodnie i chodaki.

DENTYSTA
Dr ADAM KURTZ« i........
przeprowadził się i ordynuje obecnie przy ul, 
Romai owicza L. 5. — Telefon Nr. 83-25.

Z SALI SADOWEJ
o N a d u ż y c ie  w ł a d z y  u r z ę d o w e j  l

Przed lwowskim sądem okięgowym karnym to 
czyta się wczoraj rozprawa przeciw Janowi Ba­
ranowi sekretarzowi gminnemu w Lubieniu Wie! 
kim, o nadużycie władzy urzędowej Akt oskar­
żenia zarzuca Baranowi, ze mianowany komisa 
rzemi spisowym w Lubieniu Wielkim w czasie u- 
rzędowania dopuścił się szeregu nadużyć w ten 
sposób, że wbrew intencjom Zainteresowanych 
wpisywał do formularzy spisowych zamiast na 
rodowości polskiej narodowość ukraińską, a za­
miast wyznania rzym.-kat. gr«ckv-katolickie. Ce­
lem powołania dalszych świadków "ozprawę od­
roczono.

Bronił adw. dr. Starosolski.

REPERTUAR KIN LWOWSKICH
APOLLO: „Braca Karamazow".
CASINO: „Wolne dusze".
CHIMERA: „Bal w operze" — Iwan Fetrowicz, 
uRAŻYNA: „Romance Cygańskie".
KOPERNIK: .Niech żyje Wolność".
LEW: „W aterloo Bridge".
MARYSIEŃKA. „Niech żyje Wolność".
MIRAŻ; „Dziecko groechu".
0  4ZA: ,-Maradu".
PAŁACE: „Książę Bouboule" (George Milton).
PAN: „Dziewczątko z P rateru , oraz chór cyganów". 
SŁONCE: O s ta tn i  romans".
STYLOWY: „Sewilla, miasto miłości" ra i  kome .ja. 
UCIECHA: ,/Lotnik" z Jaokiem Hołton oraz .P a t  1 Pa 

tachon, jako królowie mody".

RADJO LWOWSKIE
Czwartek 14 kwietni;

1,1.45: Przegląd prasy polskiej. 11.58: Sygnał czasu 
hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie, 12,15: Odczyt: 
./Pielęgnacja szkółek i uo-aw leśnych". 12-35: Konoeri 
szkolny z Filharmonii warszawskiej. 15.00; Gramofon 
15.05: Komunikat gospodarczy i giełda pieniężną z War 
sza wy. 15.25: Odczyt dla m aturzystów. 15.45: Komuni­
kat dla żeglugi i rybaków. 15.50: Program  dla dzJcc' 
starszych. 16.15. Gramofon. 16.20: Lekcja francuskiego
1 kurs średni) z W arszaw y. 16.40: Gramofon i- „Silva 
rerum ". 17.10: „Ginąca Afryka' — wygtosi prof. W a­
lery Goetel. 17.35: U tw ory Cnopinowski, pieśni sycylij­
skie i neapolltanskie, trio fortepianowe. 18.50- Rozmaito­
ści. 19.15: Skrzynka pocztowa rolnicza. 19.25: „Wzajem­
ne wpiywy polsko-ruskie w dziedzinie językowej". — 
19.40: Gramofon. 19.45: Dziennik radiow y. 20,00: Fe­
lieton: „Cluny proszą o gtOś". 20.15: Muzyka lekka. — 
21.25; Słuchowisko: „Peer Gy.nt" — Ibsena. 22.10: Kon­
cert Chopinowski jednego z  laureatów  konkursu. 2?.4o: 
Dodatek do dziennika radiowego. 212.50: Muzyka tane­
czną.

NIE WSZYSTKO ZŁOTO GO MOSIĄDZ pum - 
ślał Maskiewicz ze Zniesienia, ale nie wszyscy o 
tr-m wiedzą. Znalazł więc, r.ie wiedzącą tej tajem­
nicy, ofiarę w osobie Marji Kowalczuku we j z Za­
nim sty nowa, której usiłował wszczepić gwałtem 
(nie gwałtem, bo za 10 zł.) że świecące sio obrącz­
ki i łańcuszek są złote jak ztnto. Pokiwał się szpe 
tnie, gdyż p. Marja jest z Ziamarstynowa, a na 
Zamazstynowie to nawet osesek może okiwać sta­
rego chirusa. Finał: Maskiewicz siedzi w arosz 
lach, rozmyślając nad supremacją mózgu i sprytu 
Zamarstynowa nad Zniesieniem.

TEŻ WIZYTA. Waler ja  OwsińsKa (Winc. Pola 
1. 3) wyjechała ze Lwowa. Skorzystali z tego zło­
dzieje i złożyli jej wizytę. Oczywista po wizycie 
zabrakło wiele wartościowych przedmiotów.

KRONIKA STANISŁAWOWSKA
ODKULI SIĘ NA KONTRABASIE. Onegdaj o 

godzinie 9 wieczorem na naczelnika gminy Swa- 
ryezów pow. Dolina, Kontrabasa Jana, napadło 
dwóch opryszków. Bandyci zrabowawszy. m u 32 
dolary, kurtkę i zegarek zbiegli- Po drodze rzucili 
kurtkę i zegarek, które rad Kontrabas podniósł. 
Widocznie 32 dolary również Im wystarczyły.

ZWŁOKI DZIECKA W JEZIORZE. w “ jezio­
rze w Borynirzaoh znaleziono uh. wtorku zwłok. 
9-miess, dziecka. Zachodzi podejrzenie, że zwłoki 
spłynęły z woaą w czasie powodzi.

NIE BOiĄ SIĘ WŁADZY. Stełan Panków ,i 
brat jego Wąsy) zam. w Kropiwniku pow. Kałusz. 
Oto, gdy jawił się w domu Stefana posterunkowy 
chcąc go aresztować, usiłował go rozibroić, w czem 
wydatnie pomaga' miu Wasyl. Musiał posterun­
kowy strzelać do Stefana, którego ranił, a Wasyla 
„ubezwładnił" bagnetem. Gzy aby tylko to praw­
da, że ,/dlatego" Stefana raniono i W asyla „ubez- 
władniuoo" bagnetem.

WOJEWODA STANISŁAWOWSKI rozpoczął 
14-dniowy urlop wypoczynkowy. Zastępować go 
będzie wicewojewoda Sukoł.

Klęska pożarć)/
W ub. wtorek wybuchł pożar w Wołoczuchach 

pow. Gródek Jag, Ogień strawił 9 domów i 19 bu­
dynków gospodarczych. Tegoż dnia w nocy wy­
buchł pożar w willi Grtli Kurzowej w Zimnej - 
wodzie. Spłonął dach i ściana. -

Onegdaj nad ranem w zabudowaniach Iwana 
Gwozdeckiego w Wierzchu pod Kałuszem w y­
buchł pożar, którego ofiarą padły 23 domy, 15 
stajen i 14 obór z inwentarzem żywym i m ar­
twym.

Tegoż dinia po ipołudniu powstał pożar w za- 
budowanach Michała Hłuszki w Bunozach pow. 
Budki. Ogień zniszczył 8l budynków gospodar­
czych wraz z inwentarzem. Spaliła się też szkoła.

*

Gdy wali s;ę gora
Miedzy Stawiskiem a Woloszanką pod Skolem 

wznosi się na 800 m. ponad poziom morza góra 
Cha tira. Wczoraj zauważono niezwykłe zjawisko: 
góra zaczęła obsuwać się, przerywając komuni­
kację ze Sławskiem. Z wnętrza góry dobywają 
się detonacje. Góra obsuwa się coraz bardziej. Jak 
się dowiadujemy, władze zarządziły środki prze­
ciw grożącemu niebezpieczeństwu. Nad oczyszcze­
niem drogi pracuje 500 ludzi.
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20 GROSZY
koiztuje słynny nożyk do golenia reklamowy próbny

„ S A L F £ R S “
który przewyższa wszystkie wyroby w tei dziedzi­
nie. —■ Pełna gwrrancja za bezlcomcurencyiną iakość. 
Wyłą«:ne sprzedaż słynnych nożyków „SALFERS"

Perfumerja S. FE DEK
Lwów, ul. Sykstuska L. 7

UWAGA I Przy zakupnie 5 nożyków za oka­
zaniem niniejszego ogłoszenia 1 nożyk g ra tis !

Sirajk wioski we Lwowie
Z ZA KULIS GOSPODARKI W  ZAKŁADACH 

METROPOLITY SZEPTYCKIEGO „BIBI-OS"
I. ,

Dnia 18 marca hr. wybuch) wie Lwowie w za­
kładach korji grecko-katolickiei, na cztle której 
stoi metropolita Szeptycki, tzw. strajk włoski. — 
Strajk ten zainteresował ,nietyłko robotników, ale 
i szersze warstwy społeczeństwa, odbijając się sze- 
rokiem echem w całej prasie miejscowej i zamiej­
scowej

Wobe^ tego, że strajk ten trwa dialej i niewaa- 
Jomo, kiedy zakończy się, uważamy Za. odpowie­
dnie rzucić snop światła na jego genezę i przebieg, 
oraz na gosp>xlarkę w tych zakłalach.

K urja gredku-katoliika pragnąc korzystnie ulo­
kować swe kapitały, nabyła od znanego przedsię­
biorcy, p. Bardacha, fabrykę wyrobów papiero­
wych i drukarnię mn szczącą się przy ul. Japoń­
skiej 1. 7. Przedsiębiorstwo to, w które włożone 
olbrzymie kapitały, obliczone było oczywiście na 

zysk. i awodowcy, niezaangażowani bezpośrednio 
w tym całym interesie, a patrzący na dokonywa­
ną transakcję, twierdzą, że na transakcji tej p. 
Bairdach zrobił interes kokosowy — kurja zaś „pu­
szyła się w duraki". Wartość bowiem budynku i 
inwentarza jest znacznie niższa niz zapłacona su­
ma, za którą móżtla Lyło nabyć daleko większa 
o ijekŁa i nowszy inwentarz, jak nnaszyny itd.
' Całym „macherem" i duszą transakcji był kr. 

di. G. Kostelnyk, m any poeta baczwański i znaw­
ca obrządku wschodniego, który, znając się wy­
śmienicie na „geszeftach" dolarowych, był jed- 
Inym z  doradców finansowych ks. metropolity. 
Mając za sobą większość Rady (biskupiej, złożonej 
z głów ukoronowanych .pitkami, robił on, co 
chciat

Dobiwszy targu z p. Bardachem i zostawszy na­
czelnym dyrektorem zakładów, które ochrzczono 
nazwą „Biblos“, ks Kostelnyk wziął się do reor­
ganizacji przedsiębiorstwa.

Zamąl od robotników.
Ks. Kostelczyk słyszeć nie chciał o robotnikach 

zorgan. kowany oh. Zatrudniał więc on w zakła­
dach drukarskich i introligatorskich siły niezor- 
ganizowan*;, wyzyskując je do niemożliwości. P ła­
ca w „Biblosi i" wynosiła przeciętnie połowę tej, 
jaka gwarantuje cennik lwowski, a  Gochodziła o- 
na niekiedy nawet do jedne i czwartej części. — 

» introligatora: np. płacono dziewczętom po kii 
ka lub najwyżej po kilkanaśi.ie złotych na tydzień. 
Gzasu pracy ustawowego, oczywiście, tam me 
przestrzegano, 

dobił więc ks; Kostelnyk wszystko, ażeby „in- 
jres" szedł dobrze i przynosił kosztem pracy ro­

botników , rknajwiększe korzyści, nie baczą, na 
chrześcijańską etykę, której jest głosicielem, a  któ­
ra nie pozwala wyzyskiwać robotników.

Wszelkie starania o naprawę horendaln oh sto­
sunków, panujących w „Biblosie" i wszelkie inter­
wencje przedstawiciel1 związku zawodowego d ru ­
karzy , Ognisko w ftadz,e biskupiej, wszelkie 
memorjały bezrobotnych robotników ukraińskich, 
v noszone wprosi na ręce metropolity — pozostały 
bez skutku. Kurja nie chciała mieć nic wspólnego 
iz robotnikami zorganizowany mil.,.

Ksiądz Kostelnyk rządził się wiec dalcj jak sza­
ra  gęś, niszcząc iiolens yolens przedsiębiorstwo, 
które prowadzone ręką nieumiejętną, bo niefacho­
wą, już w pierwszych początkach swego istnienia 
Maczęło poważnie chromac i psuć się coraz bar 
dziej.

W  mieście zaś przebąkiwano coraz głośnie o
P zewartościowaniu inwentarza z budynkiem. _

zyniosła wreszcie fama wiadomość, że za cały 
ton interes miano zapłacić kilkadziesiąt tysięcy 
złotych więcej, niż on wart w rzeczy wistości. Na 
tle tem rzerzą się we Lwowie różne arcyriekawe 
ozmowy, które jednak, zapewne, nie doszły jesz­

cze do uszu metropolity, pilnie strzeżonego przez 
prałatów.

Wreszcie ks. Kostelnyk — bardzo ceniony znaw 
ca obrządku wschodniego, a nadto wywoływacz 
duchów (przypominamy głośną swego czasu aferę 
spiry tystyczną w Bronach, w której ks. K. grun­
townie ośmieszył się), a jednak nie mający zielo­
nego pojęcia o prowadzeniu drukarni i fabryki 
wyrobów papierowycn — poaał się do dymisji, 
która została przyjętą.

Z a s tą p ił  go  o z a so v v  k s ią d z  in n y , a ló w n o c z t-  
śn .e  zaczęto  ro z g lą d ać  się za  no w y m  k ie  o m  - 
k iem .

I znalezione go. Kierownikiem wielkich zakła­
dów graucznych kurji metropolitalnej został mż. 
N am m yj — handlujący dotychczas miodem... (1). 
Miał on stać się sanatorem zahagnionego przed­
siębiorstwa. A jaki to sposób rozpoczął on ową 
sanację, napiszemy w artykule następnym.

TU R Lw ów
Cz war tek 14 ban., godzina 19 w lwowskiej organizacji 

młodzieży TUiR odczvt tow. A. Hiessa: „Partia no U ty­
czu a F P 5 “ .

Płatek, 15 bm„ godzina 19 ,w ZZK, odczyt p. kustosza 
ri. Cieiśli: „2 przeszłości Lwowa", część II (z pjzeźio- 
czaniij. * ■

Sobota, 16 hm,, godzina 19 w Związku zaw. pradown. 
gminnych odczyt tow. R. FroeiMioha „Związki zawo­
dowe klasowe, a polityka społeczna ‘ (z dyskusją).

J u t  1 Maja C iągnienie

Dalarowek i Budowlanych
Główne wygrane doi. 40.000 i zł 250.000 sirzŁda- 
jemy takowe w ratach po 4 zł m iesięcznic — 

z natychm iastos sm  prawem gry.
Po wpłaceniu 1 raty wydajemy oryg. dokument 
sprzedaży. Zamówienia z prowincji zcłatwiamy od­
wrotnie. Upraszamy nie zwlekać z zamówieniami.

Lwnwskie  Tuw. Kredytowe
lw ó w . Le£!Oll0w 33. — Tel. 8 0 -8 7 .

KOMUNIKATY
ZEBRANIE PEŁNEGO OKK PPS WE LWOWIE od­

będzie się w piątek 15 bm. o godzinie 6‘30 wieczorem 
w lokalu partyjnym przy ul. Ruto oskiego 23, Ii piętro. 
Na porządku dziennym spraw ą 1-go Maja i inne bardzo 
ważne, Obecność wszystkich członków GKR obowiąz­
kowa.

KONFERENCJA ZAPlZADÓW ZW ią /KÓW  ZAWO­
DOWYCH odbędzie się w piątek 15 bm. o godzinie 6‘30 
wieczorem w lokalu przy ud. Rutowskiegu 23, II piętro. 
Na porządku dziennym spraw a 1-go Maja.

KOMITET PPS DZIEl Ni CY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
odbędzie dziś we czw artek o godzinie, 19 w lokalu ka- 
fl.arzy (ul. Zielona 7) posiedzenie w raz ze wszystkimi 
mężami zaufania dzielnicy. Spraw y ważne Obecność 
Obowiązkowa.

UGOOOCXXXX>OOOOOOOOOOOOOOOCXXXXXXXXXX
PAMIĘTAJCIE O FUNDUSZU PRASOWYM

O G Ł O S Z E N I A
Zakła u D e ntystyczny ora z Laltoraturjuen Te c h n ic z n e

Dr. K. Lcwanaowshtedo
U rtw , p l. HallCKI 7. I I  p  Teleion 87-37.
P. T. Urzędnicy Państwowi z Rodzinami korzystają uadal 

ze zniżek,

NPW 001W 0RZ0NY U A L  W  OBUWIA
MAlliI ;P I4it)iI§WEJ

I P t i i .  U . n a i u l  II
polec* obuwie wszelkiego rodzaju: męsaie, damsaie, 
dziecinne, obuwie domowe, kalosze, śniegowce itp. 

 -  Ceny reklam ow e niskie. , = t—:

K t o  chce zyc
w lac*nie urządzonych luusz^.an.ath

niech kupi MEBLE na raty u irmy 
„SILESIA", Lutów, ul. Bi-ajei owska 3.

Z ak ład  (eclm.-denfostucznu

J. C3 E B E K A
Lwów ukca A K adeuP cM  17. teł. 37-33

(nad sklepem P. Musiałowicza)

T l

Warne Zgromadzenie
S P Ó Ł D Z I E L N I  HO  ND UKTO P O  W

przy ul. Gródeckiej 127 
odbędzie się

we środę 20 kwietnia br. o godzinie 14 w sali klubu 
maszynistów przy ul. Gródeckiej 131, brama 18. 

z  następującym porządkiem dziennym: 1
t .  Odczytanie protokołu z ostatniego zgromadzenia;
2) Sprawozdanie dyrekcji;
3) Rozdziął zysków za rok 19i31;
4) W ybór Rady Nadzorczej;
5) Zmiana firmy „Spółdzielnia konduktorów '';
6) Wnioski i zapytania. 1 Zarząd.

n C B I C  I  S P R Z C T K 1
ZANIM zakupisz MEBLE, przyjdź przeko s- się, że 

takowe otrzym asz najtaniej u HESZELE5A, Lwów, 
... KOp ERNlKA 23, Róg ul. Wronowskiej. — Firnu ta 

sprzedaje na -aty długoterminowe, a to na dwa lata 
MEBLI, wszelkiego rodzaju po cznach Konkurencyj­
nych i ściśle gotówkowych. \________________ 24

NIE WYRZUCAjCIE SWOICH PIENIĘDZY, kupując 
tandetę sdepow ą, le__ wprost w źródle- Firma -iAND- 
KLR, wytwórnia mebli i tapieemia, Leona o.apiehy 34, 
poleca swe : wyroby suszone na w,asnej sus zatai 
1 pierwszorzędnego gatunku. Sypialnie. Jada nie, Sa­
lony, Pokoje męskie, urządzenia kuchenne. Oiomany, 
Bufalki, Krzesła, Tapczany i wszelkie inne. vedlg naj­
nowszych wzorów po cenach baidzo niskich i do­
godnych spłatach. — Uwaga! każdy kupujący ko- 

. rzysta po roku z bezpłatnego odnowienia mebli. Uwa­
ga na firmę SANDKER, Leon? Sapiehy 34.

K U P N O  I  S P R Z E D A * 1
WAŻNE dla miłośników i posiadaczy gramofonów. 30 

płyt miesięcznie za 5 zł. — pierw ; :a wypożyczalnia 
i abfzedaż płyt oraz g amofonów „OLIMPIA", wów, 
piać Strzelecki 12 a. (róg ul. Grodzickich) Telefon 
13-33. Na zabaw y i przyjęcia domowe, wypożycza s'ę 
gramolony i płyty na dnie pojedyncze. — Przyjmuje 
się gramofony do naprawy. ...............

GALO.ANKJ — okrawki krawieckie kupuje lub wyko­
nuje trw ale chodniki ‘kalmla „Gospoda-z", Lwów, ul,
Gródecka 101. Poreca: linewkl, sznury, konopie, k la­
ki, płótna gospodarskie, sienniki i t. p.

MAGAZYN POŚCIELI R. D iz ita , Lwów, Choiążczyzny 
Nr 5, oolecf kołdry wełniane już za 75 zł., m aterace 
z włosienia za 100 złotych. Towar pierwszorzędny 
pod względem jakości. Również przerabiam kołdry 
po 5 złotych, m aterace po 7 ziotych.

P R Z t l Y S t  I  R Ę K O D Z I E ł O 1
WYTWÓRNIA PIRAN K, kap, oraz m lrw szych robót 

filetowych, R, HAFTKA ul. Adparalk 17, L p., te.. 
46-56, poleca swoje wv roDy najtaniej (bo na piętrze) 
i na najdogodniejszych warunkach. Firanki filetowe 
od zł. 26.50. UWAOA. Ogląuanie wzorów nie obowią­
zuje do kupna, i 115

DW oCH PANÓW poszukuje kawalerskiegc pokoju, — 
może być nieumeblioiwany, najchętniej w prost od go­
spodarza. — Zgłoszenia pod „Dwócb panów".

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę Kasy ohoryich m 
Lwowa na nazwisko W alentyna Godlewska.

■ Uniwersytet Lądowy i T. U.R. we Lwowie
otworzył w lokalu Księgarni Ludowej, ulica Szajnochy 2

w y p o ż y c z a l n i ;-; k s i ą ż e k
zaopatrzoną w książki beletrystyczne, popularno-naukowe i lekturę dla młodzieży 

szkolnej, w języku polskim i niemieckim. Uplata bardzo niska.
Speejame zniżki dla członków Związków Zawodowych, T.U.R. i Uniw. Ludowego. 1

ŁUdaktor odpowiedzialny: u .jai. Porczak. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod g-arz. Ignacego Winiarskiego,


